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Bezpłatny cen- 
nik znaczków pocz- 


towych z całego świa- 
ta wysyłamy po przesła- skr. poczt. 524 
niu zaadresowanej kope!- 50-950 Wrocław 2 


ty ze znaczkiem pocztowym. 


cia? Jak się nazywają? 


Udało Ci się odpowiedzieć 
nate pytania? Jeśli tak — masz 
szansę otrzymać zestaw zna- 
czków pocztowych firmy Rrofi- 
lex. Jeśli nie — nie martw się. 
Może uda Ci się następnym 


rze „Świata Młodych” będzię 
nowy konkurs. 
Fot. TOMASZ KŁOSOWSKI 


W następnym numerze: 


I 
l 
1 
L 
l 
„W 
© „Rodzice ciągle nam mówią, że nas, czternastolatek, nie powinny jeszcze interesować sprawy seksu... 
Kiedy można zacząć? — pytają Ania i Agnieszka, Odpowiada seksuolog, prezentując „Test pięciu pytań”. 1 
©, Blisko połowa uczniów w drodze do szkoły odczuwa strach” — twierdzą naukowcy. Dopiero połowa wakacji, ale I 
przeczytajcie nasz informacyjny „Ekspres”. 

Guido Cella — bohater telewizyjnego serialu „Mino w „Gwiazdozbiorze” i na plakacie. [| 
„Byłem alkoholikiem, prowadziłem rozpustne życie, brałem narkotyki..." Wszystko się odmieniło! Dlaczego? 
Odpowiedź znajdziesz w „„Inkubatorze”'. I 

Czy można przewidzieć swój los? Podobno niektórym się to udaje. Pomaga im „Księga Przemian” — wstąp do I 
Akademii Wszechnauk Magicznych. 

Zwycięzcy lekkoatletycznego czwórboju o puchar „Świata Młodych” — na start! [| 

Podobno muzyka jednoczy ludzi?! Nie wiem kto to wymyślił...'* narzeka Byk w Poczcie Fanów. 


plakacie 


Pytanie 2: A te koniki z drugiego zdję- 


z innymi kuponami po wakacjach. 
razem, bo w kolejnym nume- | z z z m 


Wakacyjny Omnibus 

Kupon konkursowy — Odcinek Il 
KONKURS 9 

Podaj swoje dane: 

(imię i nazwisko, wiek) 


(ulica, nr domu I mieszkania) 


(kod, miejscowość) 


p< 


na 


JOAN 4 
COLLINS 2 o) 
(Ales) j PĘ 4 
DIAHANN 
CARROLL 
(Dominique) 


Podwójny konkurs 


/ WAKACYJNY 
OMNIBUS 


Przez całe wakacje na tej stronie „Świata Młodych” będą konkursy 
z różnych dziedzin: geografii, sportu, literatury, techniki, filmu, muzyki 
Pytania nie są trudne, a nagród — wiele. Będziemy je bowiem rozlosowywać 
za każdy konkurs oddzielnie — i Jeszcze raz dodatkowo po wakacjach — za 
wszystkie konkursy razem. 

Kupony konkursowe składają się z dwóch odcinków. Wypełniaj obydwa 
Biały odetnij, naklej na kartę pocztową i wyślij do redakcji w ciągu siedmiu dni 
od daty ukazania się tego numeru. 

Różowy schowaj na razie do szuflady. Po wakacjach, jeśli uzbierasz co 
najmniej 14 wypełnionych różowych kuponów (z 16 wydrukowanych) — włóż 
je w kopertę i wyślij do redakcji — do 15 września. 

Pośród nadawców co najmniej 14 różowych kuponów rozlosujemy super- 
nagrody (wycieczki, rowery, sprzęt sportowy, kasety wideo), a jeden z nich 
otrzyma tytuł Wakacyjnego Omnibusa. Przedstawimy go na łamach „„Świata 
Młodych”. 25 
xa Konkurs 3 


Pytanie 1: Na pierwszym zdjęciu zwierzę znane i lubiane, ale nie tak łatwe 
do rozpoznania. Na tym zdjęci - aby nie było za łatwo! — został ukryty 


najbardziej charakterystyczny sz Jół jego budowy. A więc — co to za 
zwierzę? = ) 


Schować | wysłać do redakcji wraz Tu odciąć | wysłać do redakcji wciągu 


tygodnia od daty ukazania się tego nume- 
ru 


Wakacyjny Omnibus 
Kupon konkursowy — Odcinek I 


KONKURS 9 
ODPOWIEDZI: Pytanie 1... ODPOWIEDZI: Pytanie 1................... - 
Pytanie 2 Pytanie 2 


(kod, miejscowość) 


TTJA rl ia 


Pozdrawiam Was! 


Jest niedziela, godzina 16.20. Siedzę 
przy biurku | zaczynam pisać ten list. 
Poprzez góry | gaje rękę Wam podaję, 
a że nie mogę osobiście, więc podaję 
Wam w liście! Na początek mojego 
pisania wszystkich Was pozdrawiam 
| bardzo, bardzo dziękuję za list. U nas 
w Rębkowie na razie upał, a u Was? 
Trochę się nudzę, wszystko jest po 
staremu i nic nowego się nie dzieje. We 
wtorek może będziemy mieć zabawę 
— może będzie fajnie, zobaczymy. 
O szkole nie chcę pisać, przecież już 
wakacje. Z harcerstwa mamy mieć wy- 
jazdy do bardzo ładnego miejsca w WII- 
dze. Ojejku, na początku listu pisałam 
Wam, że u nas ładna pogoda, a teraz 
wyglądam za okno i zaczyna wiać wiatr. 
Bardzo Was przepraszam... No dobra, 
a poza tym życie na wsi szybko się 
obraca. A co u Was, co słychać w mieś- 
cie? Jeszcze raz serdecznie Was po- 
zdrawiam 

Aneta 

Dziękujemy za list. U nas wszystko 
w porządku, chociaż czasem chcieliby- 
śmy przenieść się całą redakcją na 
brzeg jakiegoś jeziora. Co prawda, zda- 
nia są podzielone, bo inni woleliby 
góry, ale wszyscy — jak najdalej od 
miasta. 


Renata ma rację! 


Zgadzam się z listem Renaty z 33 
numeru „Świata Młodych”. Rzeczywiś- 
cie na łamach Waszej gazety ukazuje 
się zbyt wiele plakatów i informacji 
o NKOTB. Ja także nie przepadam za 
Dzieciakami, mam za to bzika na punk- 
cie Depeche Mode. Wydrukujcie jakieś 
plakaty i wiadomości o DM. | mniej 
NKOTBI 

Dorota 


Im się należy! 


Przeraża mnie sposób, w jaki traktuje 
się w obecnych czasach ludzi starych 
i zniedołężniałych. Pozostawia się ich 
w parkach, wyrzuca i odtrąca jak nie- 
chciane psy. Bywa, że mają wiele dzie- 
ci, ale żadne z nich nie chce wziąć na 
siebie obowiązku zadbania o starych 
rodziców. A przecież kiedyś, w przy- 
szłości, mogą wziąć z nich przykład ich 
własne dzieci! Nie powinno obarczać 
się obowiązkiem dbania o tych ludzi 
państwa. Rodzice są zawsze warci sza- 
cunku, należy im się kawałek dachu 
nad głową i trochę godnej strawy! 

Kaśka 


Dom 


W moim domu ostatnio coś się po- 
psuło. Nie wracam już do niego tak 
chętnie, jak kiedyś — teraz raczej z nie- 
go uciekam. Dawniej zawsze był weso- 
ły i pełen ciepła, teraz zrobił się smutny 
i pusty. Przyczyną jest chyba zapraco- 
wanie obojga rodziców. Taty nie ma od 
rana do późnego wieczora, a gdy już 
wreszcie wróci do domu, to jest tak 
zmęczony, że nie ma nawet siły poroz- 
mawiać — chyba że o swojej pracy. 
Podobnie jest z mamą. Gdy jest w do- 
mu, to jeszcze sprząta i gotuje. Ciągle 
panuje taka nerwowa atmosfera. A jeśli 
nawet uda nam się wszystkim spotkać 
przy niedzielnym obiedzie, to i tak za- 
wsze ktoś z nas musi go popsuć. Dopie- 
ro teraz doceniam nasz dawny dom 
i jego atmosferę. 

Wiktoria 


Poprosić ją, czy nie? 


Mam przyjaciółkę, która jest ode 
mnie starsza o rok. Skończyła VII klasę, 
a ja dopiero szóstą. Na dodatek jej 
mama jest nauczycielką języka polskie- 
go. Ta dziewczyna jest bardzo ładna 
| naprawdę mi się podoba. Zresztą, ja 
jej chyba też. Umówiłem się z nią raz 
I było ekstra. Czy poprosić ją o chodze- 
nie? 

Tomek 

Jasne, że tak! I przyłóż się do pol- 
skiego w przyszłym roku... 


9 Mam 11 lat. Zbieram naklejki, 
p'akaty I zdjęcia Sandry, Lubię San- 
grę | Roxotto, In- 
torosuje mnie 
- matematyka, Mo- 
„nika Kowalska, 
ul. Okopowa 31 
m. 1, 01-059 War- 
szawn.'4 Mam 15 
lat. Interesuję się 
sportem, muzyką 
| bardzo kocham zwierzęta. Chcla- 
łabym poznać koleżanki I kolegów 
z całej Polski. Odpiszę na każdy list. 
Marla Jakubowska, ul. Środkowa 
27, Biskupice Ołoboczne, 63-461 
Ociąż. © Mam 12 lat, zbieram po- 
cztówki i plakaty. Chciałbym kore- 
spondować z osobą, która szuka 
prawdziwej przy- 
jaźni. Łukasz Or- 
łowski, ul. Straża- 
ków 2, 83-424 LI- 
pusz, woj. gdańs- 
kie. Mam 16 
lat, jestem blon- 
ł dynką o niebies- 
I / || kich oczach. Inte- 
resuję się sportami calekiego 
wschodu. Słucham muzyki disco, 
pop i rap. Szukam prawdziwego 
przyjaciela o podobnych zaintere- 
sowaniach. Ewa Telicka, 21-523 Tu- 
czna, woj. bialskopodlas- 
kie. © Mam 15 lat, interesuję się 
wszystkim. Lubię chomiki i szczury, 
słucham punk rocka, kocham wie- 
czorne spacery. 
Ubieram się na 
tzw. luzie, bez do- 
pasowywania 
ubioru do osobo- 
wości, uroczysto- 
ści i koloru. Prag- 
nę poznać tylko 
osoby z okolic Po- 
k biednej. Jeśli 
mieszkasz w tym rejonie woj. jele- 
niogórskiego, to pisz, nie zwlekaj! 
Agnieszka Ostojska, ul. Dworcowa 
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5, 50-814 Pobiedna, woj. |elenlogó- 
rakle. © Jostom wosolą dwunasto- 
latką szalenie lubiącą sią śmiać 
Uwielbiam NKOTB, molm ulublo- 
nym plosenkarzom |jost Hammor 
Chłopcy I dzlowczyny, piszcio! Mag- 
dalenna Szwoda, ul. Jodłowa 14/19, 
41-608 Świętochłowice, woj. katowl- 
cklo. Mam 10 lat, lubią wszyst- 
kich I wszystko. Moja najlopszo dni 
w roku to lany poniedziałek I koniec 
roku szkolnego. Odpiszę na każdy 
list. Andrzej Majewski, os. Leśne 91 
m. 4, 14-305 Boguchwały, woj. olsz- 
tyńskie. © Na świat przyszłam 14 
lat temu, jestem brunetką o niebles- 
kich oczach: Słocham muzyki rap. 
Ela Brodzlak, ul. Ułańska 9a/12, 
42-600 Tarnowskie Góry. © Jestem 
człowiekiem towarzyskim i — podo- 
bno — sympatycznym. Jestem też 
wiernym przyjacielem i nieprzeba- 
czającym wrogiem. W życiu kieruję 
się intuicją, nie słucham logiki i rad 
otoczenia. Lubię zmienne wrażenia, 
często uganiam się za sensacją. 
U ludzi cenię, choć brzmi to banal- 
nie, uczciwość i tolerancję. Fascy- 
nują mnie ludzie, którzy mają włas- 
ne, małe lub większe cele. Którzy 
wiedzą, dokąd idą — a jeśli nie 
wiedzą, to szukają. Cenię odpowie- 
dzialność, ale w dawce pozwalają- 
cej na drobne szaleństwa. Nie zno- 
szę fanatyzmu — to jedyna cecha, 
która jest w stanie zrazić mnie do 
kogoś. Kocham zwierzęta, przyrodę 
i poezję. Pociągają mnie szybkie 
samochody, teatr i marzenia. Moje 
hobby to książki, moda, muzyka, 
film, podróże i taniec. Nie lubię stylu 
country i szpinaku. Razi mnie nie- 
chlujny wygląd, obgryzanie pazno- 
kci, nietolerancja, głupota, fałsz 


| nuda. Odpiszą na każdy list, jeśli 
jakiś dostaną. Dagmara Kucharska, 
ul. Podhalańska 23, 20-730 Lub- 
ln. © Mam 12 lat, jostom spod zna” 
ku Raka. Intorosują sią zoologią, 
historią, goograflą | kulturami Amoe- 
ryki Południowej. Lubią czytać ko- 
miksy I książki przygodowa Chciał- 
bym korospondować z rówieśnika- 
mi o niekoniecznie takich samych 
zalntorosowaniach. Niech piszą do 
mnie wszyscy, którzy czują się sa- 
motni. Odpowiem na każdy list 
Krzyszo Kalisz, ul. Kilińskiego 
17c/11, 56-400 Oleśnica, woj. wroc- 
lawskio. Skończyłam III klasę 
podstawówki. Uwielbiam OMD, nie 
cierpię NKOTB. Dziewczyny I chłop- 
cy, piszcie — odpowiem wszystkim 
Więcej o sobie napiszę w listach 
Iwona Kupka, ul. Zwycięstwa 59/2, 
44-100 Gliwice. Mam 15 lat, mój 
znak zodiaku to Panna. Uwielbiam 
grupę Toy Dolls i Beatlesów. Słu- 
cham także OMD, J.M. Jarre'a, F.R 
Davida. Lubię tańczyć, słuchać mu- 
zyki disco, zbieram naklejki i plaka- 
ty różnych wykonawców. Szukam 
przyjaciół o podobnych zaintereso- 
waniach. Anna Rejmuza, ul. Glinki 
7, 07-100 Węgrów, woj. siedlec- 
kie.» Od 12 lat patrzę na świat moi- 
mi błękitnymi oczyma. Od dawna 
wiatr rozwiewa mi długie blond wło- 
sy. Jestem spod znaku Raka, moje 
zainteresowania to taniec, muzyka 
i dobry film. Mam bzika na punkcie 
Dzieciaków z Bostonu, kocham Joe- 
go. Chciałabym korespondować 
z młodzieżą w wieku 12-14 lat. Danu- 
ta Żochowska, Kołodzież-Ukazy, 
07-140 Sadowne, woj. 
siedleckie. « Jestem wysoką dzie- 
wczyną spod znaku Ryb. Mam piw- 


A z GOFAI 
naSźe >pra' 


ne oczy. Zbieram znaczki | 
wki, lubię zwierzęta | przyrodą Nie. 
nawidzę kłamstw Obiecuję, ŻO ni 
zostawią żadnego listu bez dna: 
wiedzi | dalszej korospondancji 4 
la Kowalczyk, 96-206 Sadkowicę 
11a, woj. sklerniowickie, zw 
czajna dziowczyna pragnie karę. 
spondować za Zwyczajnymi ludźmi 
z całaj Polski. Odpowiem na każdy 
list ze znaczkiem na odpowiedź 
Katarzyna Blałae, ul. Tuwima 1114 
39-200 Dębica, woj, 
tarnowskie. © Mam 12lat, lubią hu 
mor | dobre książki. Piszcię do mnie 
przysyłajcio kawały i tytuły książek 
które Wam sią podobały. Odpowiem 
Wam tym samym. Michał Chrunik 
bl. Wanda 11/5, 11-404 Karolewo. 
woj. olsztyńskie. © Mam IA lat jes 
tem blondynką -o niebieskich 
oczach. Słucham . muzyki disco 
zbieram wszystko co dotyczy JC 
van Damme'a. Chciałabym kore 
spondować z chłopakami | dziew 
czynami w wieku 13-16 lat. Odpiszą 
na każdy list. Barbara Staniucha, 
Czechy 111, 98-220 Zduńska Wola, 
woj. sieradzkie. Mam 13 lat, jes. 
tem dosyć wysoką szatynką. |ntera 
suję się muzyką (obojętnie jaką 
byle nie jazz i metal), uwielbiam 
zespoły: Genesis, NKOTB, Roxette 
oraz B. Adamsa, M. Jackzona i paru 
innych. Kocham język polski (ale nie 
gramatykę!), ZPT, plastykę biologię 
i matematykę. Kocham również 
zwierzęta. Odpowiem na każdy list 
w którym znajdę znaczek Urszula 
Krysztopowicz, ul. M. Sulika 2/29, 
Dąbrowa Bł. Mam 13 at jestem 
spod znaku Skorpiona. Lubię ludz: 
z poczuciem humoru. Słucham mu- 
zyki rockowej i metalowej. Moje 
ulubione zespoły to: NKOTB 
Queen, Metallica, Guns N'Roses 
Scorpions, AC/DC. Chciałbym na- 
wiązać kontakt z młodzieżą z całej 
Polski. Hubert Spandowski, ul. Do- 
minikańska 12/3, 86-200 Chełmno, 
woj. toruńskie. 
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IDOLE: " Poszukuję wiadomości o Depeche 
Mode (poza materiałami ze „Świata Młodych”, 
bo te już mam). Oferuję w zamian 32 teksty 
piosenek tego zespołu. Brakuje mi poza tym 6, 
20, 34 numeru „Świata Młodych” z 1991 roku. 
Marta Barankiewicz, ul. Mała 16, 05-410 Józefów 
3. Interesuje mnie wszystko o Pawle Stasia- 
ku i zespole Papa Dance. Oferuję plakaty i wia- 
domości o Michaelu Jacksonie, Tomie Cruisie, 
bohaterach „Dynastii”' i „Santa Barbary”, a tak- 
że adresy gwiazd muzyki i filmu. Małgorzata 
Wojtyczka, ul. Kamińskiego 18, 63-910 Miejska 
Góra, woj. leszczyńskie. .- Pilnie szukam pla- 
katów, wywiadów i innych materiałów o NKOTB. 
Na wymianę mam: 50 plakatów ze „Świata 
Młodych”, 450 adresów fan clubów różnych 
muzyków, aktorów, sportowców. Uczciwość 
gwarantowana. Monika Żmuda, ul. Poniatows- 
kiego 6/5, 32-050 Skawina. Kochani, pomóż- 
cie! Uwielbiam NKOTB i Queen. Za wszystko co 
macie o tych zespołach, oddam: materiały o Ar- 
my of Lovers, Guns N'Roses, Roxette, Scor- 
pions, Madonnie, G. Michaelu, Prince, M. Jack- 
sonie, R.E.M., K. Costnerze, P. Abdul, Nirvanie, 
adresy gwiazd, widokówki, ciekawostki o zwie- 
rzakach i roślinach. W miarę możliwości proszę 
o znaczek pocztowy. Czekam na listy. Halina 
Binkowska, ul. Sikorskiego 55a/10, 42-300 Mysz- 
ków. «Hej! Kocham grupę Guns N'Roses 
i chciałabym mieć ich plakaty, zdjęcia, fotosy. 
W zamian oferuję plakaty: DM, NKOTB, Ch. 
Hawkesa, Madonny, Marky'ego Marka, Roxette, 
Nirvany, Queen, Kevina Costnera oraz zdjęcia 
najlepszych grup rockowych, rapowych i adresy 
znanych gwiazd. Jolanta Świerk, ul. Nadbrzeżna 
28/41, 57-550 Stronie Sląskie. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: " Mam na wymianę 
naklejki do albumu „Mój przyjaciel pies” i „Bar- 
bie”. Poszukuję rówież wszystkiego, co dotyczy 
„Dynastii''. W zamian oferuję wiele komiksów, 

Jwidokówki ze zwierzętami i nalepki. Joanna 
Antoń, os. Ogrody 31/47, 27-400 Ostrowiec Świę- 
tokrzyski. " Poszukuję książek „Mała księżni- 
czka”', „Szkoła narzeczonych” i „Ania ze Złote- 
go Brzegu”. W zamian mogę oddać inne książki, 
znaczki pocztowe, nalepki, adresy fan elubów. 
Chciałabym również mieć adresy i autografy 


zespołu Picollo Coro dell'Antoniano. Karolina 
Dytrych, ul. Rolna 8/1, 64-061 Kamieniec. * Je- 
stem kolekcjonerką naklejek do albumu „Mój 
przyjaciel pies”. Jeśli ktoś z was ma zbędne 
naklejki, to chętnie odkupię lub wymienię. Nu- 
mery naklejek, których poszukuję to: 6, 9, 14, 15, 
31, 33, 40, 44, 53, 55, 57, 59, 61, 65, 67, 74, 75,81, 
83, 86, 88, 89, 92, 95, 99, 106, 108, 113, 115, 119, 
122, 124, 125, 127, 129, 135, 148, 150, 156, 157, 
158, 159, 164, 168, 174, 190, 198, 200. Magdalena 
Jędryczka, ul. R. Dmowskiego 20/13, 41-219 
Sosnowiec. "” Sprzedam komputer Atari 2600 


razem z grami. Cena 750 tys. zł. Mam też dwa 
żółwie wodno-lądowe i akwarium (cena do 
uzgodnienia). Osobie zainteresowanej udzielę 
wszelkich informacji dotyczących hodowli żółwi. 
Mnie natomiast interesują materiały o Marilyn 
Monroe oraz książki E.M. Remarque'a. Proszę 


o listy pod adresem: Małgorzata Dokudowicz, 
ul. Komuny Paryskiej 33c/5, 63-400 Ostrów Wiel- 
kopolski. Mam: opakowania po czekoladach, 
plakaty zespołów i piosenkarzy, zdjęcia akto- 
rów, złote myśli, przepisy kulinarne, autografy 
ponad 800 osób. Chciałabym mieć: naklejki do 
książek „Historia ubioru”, „Style w architek- 
turze'', „Polskie zamki i pałace”, „Jachty żag- 
lowe", „Polskie samochody osobowe”, ,,Ptaki 
egzotyczne '', czasopisma „Dziewczyna nr 1, 2, 
3, 4,5, „Popcorn”, „Ela'' nr 1, widokówki z mias- 
tami, kwiatami, zamkami, znaczki polskie. Do 
listu proszę dołączyć znaczek na odpowiedź. 
Joanna H., ul. Palacha 15/40, 30-332 Kraków. 
(loz) 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


Kochanemu Dawidowi z okazji siódmych brodzin 
dużo radości w smutnych Katowicach, wesołych 
podróży do Januszkowic oraz dużo, dużo buziaków 
od narzeczonej przesyła „Gadzina”. Serdecznie 
pozdrawiam i całuję moje koleżanki z „Kącika Przyja- 
ciół'" — Martę J., Kasię L. i Magdę S. Przesyłam 
również pozdrowienia dla całej klasy VIf ze Szkoły 
Podstawowej nr 9 w Elblągu. Ania M. z Elblą- 
ga. Serdeczne pozdrowienia dla mojej sąsiadki 
Moniki Rackiewicz z Płoskini. Życzę Ci dużo zdrowia, 
szczęścia i uśmiechu na twarzy oraz spełnienia 
wszystkich marzeń. Chciałabym, by twoja przyjażń 
z Robertem J. trwała jak najdłużej. Matylda. Z 
okazji urodzin składam najserdeczniejsze życzenia 
mojemu wspaniałemu i najlepszemu koledze P. B 
Życzę Ci zdrowia, szczęścia i tego, by naszą przyjażń 
trwała długo, długo, długo. Koleżanka z wakacji 
M.S.M. Mojej kochanej mamusi dużo szczęścia, 
zdrowia, pomyślności, spełnienia najskrytszych ma- 
rzeń oraz pociechy ze mnie życzy Małgosia Na- 
brdalik. " Kochanej siostrze Magdzie życzę z okazji 
imienin zdrowia, dużo szczęścia i powodzenia na 
studiach. Ola. / Piętnaście wiosen temu przysięgli 
sobie miłość. Dziś ich dzieci chcą im życzyć wszyst- 
kiego najlepszego. Kochanym rodzicom w piętnastą 
rocznicę ślubu życzymy pomyślności, zdrowia, 
szczęścia i wielu powodów do radości. Magdzia 
1 Bartuś. 

(joz) 


Pierwszeństwo druku ogło- 
szeń w Kąciku Przyjaciół, Biurze 
POD i Kąciku Życzeń mają listy, 
do których dołączycie co naj- | 
mniej 8 kuponów z Kleksem. Je- l 

I 
I 


UWAGA! 


Śli chcecie, by na łamach „ŚM* 
ukazały się Wasze gratulacje 
czy pozdrowienia w odpowied- 
nim terminie — piszcie z miesię- 
cznym wyprzedzeniem. 


W3SY31X Z 


Droga Omego! 

Po przeczytaniu poprzedniego listu 
powiedziałaś, że to ja byłem nieuda- 
nym chłopakiem moich dziewczyn. 
| jeszcze wetknęłaś mi szpilkę: — Cie- 
kawe, jak one by cię opisały! 

No cóż, przyznaję ci rację, bo trud- 
no dyskutować z kimś, kto wykorzys- 
tuje swoją przewagę, przecież wiesz, 
jak to było... Daję jednak głowę 
| wszystkie pieniądze temu, kto znaj- 
dzie chłopaka (choćby jednego!), któ- 
ry byłby ciekawy, co myśli na Jego 
temat dziewczyna poprzedniego ty- 
godnia, miesiąca, roku. 

— Mówił, że kocha, a teraz nie ma 
dla mnie czasu. Dlaczego? 

Na tak dramatyczne pytanie nie ma 
odpowiedzi albo, co na jedno wycho- 
dzi, jest ich całe mnóstwo... 

Dziewczyny bardzo sobie cenią wy- 
znania, zdarza się, że owe magiczne 
słowa miłości wymuszają w najroz- 
maitsze sposoby, a my wpadamy 
w babskie pułapki z chłopackiej pros- 
toduszności. One myślą: „powiedzia- 
ne, więc się liczy!”. A my: „dlaczego 
Im tak bardzo zależy na czułych słów- 
kach?". 

Przesadzam. Przepraszam. Teraz 
serio: niezależnie od tego, czy się ma 
lat -naście, czy -dzieści, powinno się 


umieć mówić o tym, co się czujo (nie 
podoba mi się, że jesteś złośllwa, 
lubię, kledy się uśmiechasz, przykro 
mi, że nie masz czasu); ale nie należy 
się spieszyć z mówieniem (pisaniem) 
0 UCZUCIACH wymagających użycia 
wielkich liter. Nadmiar słów — a także 
ich ciężar, zbyt wielki do małych nie- 
kiedy trości — zazwyczaj doprowa- 
dzał mnie do skrywanego śmiechu. 
Kaśka uwielbiała Madonnę, pana od 
fizyki | kwaśne mieko. Wolałom nie 
znaleźć się na tej liście. 

Bywają także słowa, które potrafią 
zranić głęboko, które się pamięta la- 
tami. Szczególnie te niesprawiedii- 
we, krzywdzące, pogardliwe... Co 
prawda najczęściej wypowiada je ten, 
kto sam czuje się niepewnie; bywają 
także formą obrony-ataku przed spo- 
dziewanym uderzeniem... Jeszcze 
dziś boli takie małe zdanko: „Z pro- 
stakiem nie rozmawiam” rzucone ni- 
by mimochodem przez Aśkę. 

Żeby nie narazić się na zarzut męs- 
kiego szowinizmu, stwierdzam, że 
także niektórych swoich szczeniac- 
kich wypowiedzi bardzo się wstydzę. 
Wydawało mi się, że „męskie słowo” 
(a jeszcze lepiej cała wiącha) świad- 
czy o mojej dorosłości, teraz wiem 
(mądry wół, co cielęciem kiedyś był), 
że wulgaryzmy pokreślały moją nie- 
pewność i chęć dorównania kump- 
lom. Byle nie odstawać od grupy! Nie 
wyróżniać się! 

A te nasze rankingi: 


NIE PRZECZĘ ,ŻE 


KOBIETOM 


NALEŻY USTĘPOWĄC ! 


m pŃ 


— Agata to jest laska! Ma u mnie 
dziesięć! — krzyczał na całe boisko 
Krzysiek, a ja głowę bym dał, że nie 
odważył się nawet zaprosić Agaty na 
lody. 


Lubiliśmy się przechwalać. Najwa- 
żniejsze: pokazać chłopakom, jaki to 
ze mnie kozak, bo ja z Jolką to i do 
kina, i... Nie. Jakoś instynktownie wie- 
działem, że nie wolno dopuszczać do 


nasze Sprawy amm 


POWIEDZIANE, WIĘC SIĘ LICZY 


zbyt daleko posuniętych przechwa- 
lek, bo to nie tylko krzywda dla dzlew- 
czyny, ale także bardzo źle świadczy 
o opowladaczu 

Przypomniał ml się jeszcze jeden 
problem damsko-męski. Otóż bardzo 
często, w ramach zwierzeń, wiesza 
się psy na poprzedniej dziewczynie 
(chłopaku). Bywają nawet rekordzis- 
tki, które suchej nitki nie zostawią na 
ońmlu-dziesiąciu nieborakach. Po 
c07 Było, minęło... Podczas gadek 
tego typu zastanawiałom się, co teź 
będzie panienka opowiadać o mnie 
za jakiń czas, 

Q czym rozmawiać? Dobre pytanie, 
gorzej z odpowiedzią. Latwiej zosta- 
wić listą tematów-nie-do-rozmowy. 
Generalnie: nie rozmawia się o spra- 
wach nie interesujących, nie znanych 
rozmówcy. Czyli że dziewczyny nie 
powinny bez przerwy gadać o szma- 
tach, a chłopaki na przykład o kom- 
puterach. Dla nieśmiałych dobra rada 
(wypraktykowałem!). Zawsze moźna 
zapytać: co myślisz o książce (filmie, 
zespole)? Potem rozmowa się roz- 
kręca, bo nawet jeśli dziewczyna nic 
nie myśli, to nie wypada jej tego 
powiedzieć głośno! 

Eh, Omego, kończą mi się już wspo- 
mnienia dozwolone do lat osiemnastu 
| to wcale nie z powodu wybujałego 
życia erotycznego w późniejszym 
okresie życia. Po prostu nie wiem, czy 
interesują Cię — no | czytelników 
— problemy trudne, bez wyraźnej 
kropki nad |. To jak z tym będzie? 
A w ogóle to pogadałbym z Tobą 
o literaturze (koniecznie współczes- 
nej) — tyle czytasz, to mogłabyś po- 
pracować nad niezbyt kulturalnym ko- 
legą. A może wybralibyśmy się do 
teatru? 

OMIKRON 


Motto: 


Alicja: — Czy jest stąd jakieś wyjście? 
Biały Królik: — A dokąd chcesz iść? 


Alicja: — Nie wiem. 


Biały Królik: — Jak nie wiesz, dokąd chcesz iść, to 
nieważne którędy wyjdziesz. 

(Przygody Alicji w krainie czarów — Lewis Carroll) 

I dlatego taka ważna jest możliwość wyboru. Wyboru między 
zdrowiem a jego utratą, ładną sylwetką i świeżą cerą a postawą 


w kształcie znaku zapytania, ziemistą twarzą palaczy czy błęd- 
nym wzrokiem narkomana. Żeby jednak móc wybrać, trzeba 


znać owe wyjście. 


Tego właśnie uczą swoich rówieśników uczennice Liceum 
Medycznego nr 4 w Warszawie. Ich program promocji zdrowia, 
którego celem jest poprawa zdrowia całej polskiej młodzieży, 


nosi tytuł 


Jego niepowtarzalnym atutem jest 
to właśnie, że na tematy trudne, m.in. 
dotyczące dojrzewania, seksu, nar- 
komanii czy AIDS, rozmawiają prawie 
rówieśnicy. Łatwiej im o bliższy kon- 
takt, odczuwanie wspólnoty zainte- 
resowań, przeżyć. Uczennice przygo- 
towane są do każdej dyskusji — mają 
niezbędną wiedzę i umiejętność jej 
przekazywania. 

Martyna Centkowska, Monika 
Diurdź, Agnieszka Wilk... specjalistki 
od choroby AIDS i związanych z nią 
problemów — narkomanii, sposobów 
przenoszenia wirusa itp. Wróciły nie- 
dawno z Bristolu w Anglii, gdzie ucze- 
stniczyły w dwutygodniowym kursie 
poświęconym tym właśnie sprawom. 

iwona Malinowska natomiast pro- 
wadzi pogadanki na temat szkodliwo- 
ści palenia papierosów... 

— Pamiętam — mówi — że naj- 
pierw denerwowało mnie, kiedy palili 
znajomi. Potem raził i śmieszył widok 
palących na ulicy małolatów. Zaczę- 
łam czytać na ten temat. Sama czyn- 
nie uprawiając sport zastanawłałam 
się, skąd bierze się u ludzi taka nie- 
frasobliwość, taka łatwość skazywa- 
nia się na utratę zdrowia... Kledy 
pierwszy czy drugi raz poszłam z pre 
lekcją do podstawówki, w Jednej 


z klas, któryś z chłopców, już po 
spotkaniu, zaczął sobie ze mnie i z te- 
go co mówiłam żartować. Podeszłam 


do niego i mówię: „— Nie żartuj 
sobie, ja i tak wiem, że ty palisz." 
„—= A skąd wiesz?" — on na to. 


„— Wystarczy stanąć koło ciebie 
— powiedziałam — czuć jak strasznie 
śmierdzisz.' Kiedy inni zaczęli się 
śmiać, zmitygował się. Ale czy zro- 
zumiał? Nie wiadomo. Ale jeśli jest 
choćby cień szansy — warto próbo- 
wać. 

— Trzeba mówić o tym, co można 
dostać w zamian — dodaje inna 


AMI 


z dziewcząt — zamiast słodyczy, tłu- 
szczu I... brzucha — smukłą sylwetkę, 
zamiast żółtych palców, zepsutych 
zębów i oddechu, który zabija — zdro- 
wie fizyczne i powodzenie w towarzy- 
stwie... Dlatego tak ważne jest, żeby 
wiedzieć jak żyć zdrowo. 

Wszystkie uczennice hołdują zasa- 
dom, które starają się wpajać swym 
rówieśnikom. Żadna z nich nie pali, 
nie nadużywa alkoholu... Większość 
chodzi na ćwiczenia siłowe, relaksu- 
jące, do sauny... W sierpniu spotkać 
się mają na obozie z uczennicami 
z innych szkół pielęgniarskich w kra- 


SOBIE 


ju, aby razem przygotowywać nowe 
formy promocji zdrowia. Agnieszka 
na przykład ma się zająć pracą nad 
programem pod roboczym tytułem 
PROMOCJA ZDROWIA POD TRZEPA- 
KIEM... — [rzepak to oczywiście 
symbol — mówi. Może podwórka, 
parki, boiska — po prostu miejsca, 
gdzie można znaleźć młodych ludzi. 
Tych, którzy tam właśnie spędzają 
większość czasu — przeklinających, 
uciekających ze szkoły, często z pa- 
pierosem w ręku. Chciałybyśmy 
znaleźć się wśród nich, umieć poro- 
zumieć się z nimi, zainteresować np. 
chorobą AIDS, seksem, szkodliwoś- 
cią palenia, picia, narkomanią, bądź 
zupełnie czymś innym co będzie mia- 
ło związek ze zdrowiem. I tam właś- 
nie, na ławce pod drzewem, zebrać 
ich, pokazać inną, lepszą stronę ży- 
cia, sprawić, aby ci młodzi ludzie 
potrafili zaimponować w swych ró- 
wieśniczych środowiskach czymś 
więcej aniżeli tylko złym zachowa- 
niem, aby lider chuliganów stał się 
liderem grupy podwórkowej... 

— Promocją zdrowia zajmujemy 
się od niedawna — mówi na zakoń- 
czenie pani Lidia Jasińska, nauczy- 
cielka zawodu w liceum. — Bo cóż to 
Jest rok w porównaniu z dziesiątkami 
lat, które do takiego stanu niewiedzy 
doprowadziły. Dlatego zaczynamy od 
samych slebie i od rówieśników. 
Uczennice idą do uczniów, nauczycie- 
le do nauczycieli, a ci dopiero do 
rodziców. Może wkońcu przyniesie to 
zamierzony efekt. Tymczasem jednak 
chciałybyśmy, żeby nasze liceum by- 
ło takim warszawskim centrum zaj- 
mującym się promocją zdrowia w róż- 
nych jego aspektach. 

TOMASZ BRUNNER 

PS Wszyscy zalnteresowani nauką 
w pomaturalnej szkole pielęgniars- 
kiej składać mogą dokumenty do 20 
slerpnia 1992 r. W tym roku odbywa 
się pierwszy nabór; przypominamy 
adres: Warszawa, ul. Rakowiecka 23, 
Liceum Medyczne nr 4. Oprócz pro- 
mocji zdrowia, szkoła prowadzi sze- 
reg działań na rzecz Środowiska. 
Współpracuje również z zagranicą. 
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© Marysia Witek, stała korespon- 
dentka WiT-ka z Wrocławia pisała 
o zwiedzaniu miasta ze swoim francu- 
skim wujkiem-architektem. Ze zdzi- 
wieniem odkrywała wówczas — dzię- 
ki wujkowi — zupełnie nie zauważone 
poprzednio uroki swojego rodzinnego 
miasta. 

Koło tylu pięknych miejsc przecho- 


dziłam codziennie w ogóle ich nie 
zauważając. Wujek robił dużo zdjęć, 
specjalnie interesował się secesją. 
Pokazał mi, jak dużo jest pięknych 
secesyjnych kamienic, ile wspania- 
łych ozdób, wykuszy, rzeźb, kariatyd 
podtrzymujących balkony... Wchodzi- 
liśmy na podwórza, odkrywaliśmy 
piękne klatki schodowe, a na nich 
resztki — niestety — witraży, kunsz- 
townych żeliwnych balustrad schodo- 
wych, ganków... 

Od tamtej wizyty wujka zupełnie 
inaczej patrzę na Wrocław. Podnoszę 
głowę... zaglądam w różne zakama- 
rki. Przyglądam się i chyba więcej 
widzę. Bardzo lubię moje miasto... 

© Wielu turystów zna Zgorzelec 
tylko z okien samochodu. Przejeżdża 
się przez to miasto jadąc za lub wra- 
cając z zagranicy. A szkoda, bo to 
przedmieście — polska część leżąca 
po prawej stronie Nysy Łużyckiej była 
ongiś przedmieściem Górlitz — jest 
teraz ładnym, niemałym miastem 
i jest w nim sporo do zobaczenia. 

Znający Zgorzelec korespondenci 
WIT-ka donosili o wielu ciekawych 
obiektach i ładnych miejscach w tym 
mieście. Jarek Żytko np. proponuje, 
aby zajrzeć do piwnicy domu przy 
ulicy Wrocławskiej 4, obejrzeć pomni- 
ki przyrody — lipę przy ulicy Hen- 
rykowskiej, dęby na ulicy Bolesławic- 
kiej, 15-metrową „wychodnię” skalną 
przy ulicy A. Struga... 

© Piątek — między Zglerzem 
a Łęczycą — stanowi geometryczny 
środek Polski. WIT-ek zajrzał do „u- 
rzędowego spisu miejscowości'', aby 
sprawdzić, czy wszystkie dni tygodnia 
„mają” swoje miejscowości w Po- 
Isce. No, niestety — nie ma Ponie- 
działku i Niedzieli. Nie ma Wtorku 
— są Wtórki. Nawet trzy. Są dwie 
Środy — Śląska i Wielkopolska. Jest 
Czwartek — dzielnica Lublina. 
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WIT-ek 


Piątki są cztery. Ten, który jest środ- 
kiem kraju, to wieś w województwie 
płockim. Mały i Wielki Piątek to wsie 
koło Stawiszyna w Kaliskiem. Czwarty 
Piątek — kolonia k. Blizanowa, też 
w Kaliskiem. 

Soboty są trzy. Wszystkie — wsie. 

© Oddwóch lat mieszkam w Puttus- 
ku — pisze Arek Starosta. Uważam, że 
to ładne i warte odwiedzenia miasto. 

Pułtusk jest coraz bardziej znany i to 
na całym świecie. W dawnym zamku 
biskupim jest piękny Dom Polonii, do 
którego zjeżdżają nasi rodacy z całego 
świata. Wiem, że bardzo im się u nas 
podoba. 

Miasto jest bardzo ładnie położone 
nad Narwią, ma dużo zabytków. Mamy 
chyba najdłuższy w Europie rynek — aż 


400 metrów długości. Na rynku stol 
stary ratusz z wieżą z XVI wieku. W wie- 
ży jest teraz Muzeum. Na północ- 
no-zachodniej stronie rynku znajduje 
się kolegiata z XV wieku z piękną 
dzwonnicą, bramami z XVIII wieku, za- 
budowaniami dawnego seminarium 
i kanonii. 

W Pułtusku w połowie XIX wieku 
chodził do szkoły Wiktor Gomulicki, 


który opisał te lata w książce „Wspo- 
mnienia niebieskiego mundurka”. Kto 
zna książkę, ten powinien pochodzić po 
współczesnym Pułtusku — jeszcze wie- 
le zakątków i domów w Pułtusku pamię- 
ta małego Gomulickiego. 

© Piszę ten list, moja droga 

z leśniczówki, w chwili takiej 
gdy stoi lampa naftowa 
na pudle od kostek magg... 

Był rok 1950. Gałczyński przyjechał 
po raz pierwszy do leśniczówki nad 
mazurskim jeziorem. Potem był kilka- 
krotnie. Zachwycony miejscem, ciszą, 
zielenią. 

Powróciłem tuta] jak z podróży 

po ulicach, po zaułkach krętych, 

Tak, to tu — ten księżyc taki duży 

Tak, to tu — ta furtka I sztachety... 

Kąsany przez Złotego Szerszenia 
(„Poezja to jest Złoty Szerszeń..." 
— pamiętacie?) napisał tu w leśniczów- 
ce Pranie, na zachodnim brzegu Jezio- 


T-ek 


WIT-ek 


WIT-ek — wakacyjny informator turystyczny 
sezonowa agenda „Swiata Młodych” 


Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni zobaczyli to co Ty 
— pisz do WIT-ka. 


ra Nidzkiego, poematy „Niobe”' / „Wit 
Stwosz”. 

Od 12 lat pod czułym okiem córki 
Poety jest tu niewielkie, ale urokliwe 
muzeum. Dwa pokoje zapełniają meble 
i drobiazgi z warszawskiego mieszka- 
nia, w dwu innych jest stała wystawa 
przedstawiająca życie i twórczość K.l. 
Gałczyńskiego. Dookoła — tak jak on- 
giś wspaniała przyroda. 

„trzcina śpi na jeziorze 

znieruchomiały zorze 

I wiatr się uspokoił... 

Często rozbrzmiewa dobra muzyka 
w. ogródku leśniczówki, Można się 
oprzeć o drewniany płot, zacumować 
kajak u brzegu i słuchać. 

Muzeum K.l. Gałczyńskiego — leś- 
niczówka Pranie 

czynne codziennie od 10 do 16. 

12-215 Karwica 

Fot. TOMASZ BRUNNER 
| MAREK SZYMAŃSKI 


Dzisiaj zadanie specjalne dla wszystkich, którzy 


spędzają wakacje koło domu. 


Proponuję Wam, przede wszystkim Wam — udział 


w konkursie. 


MOJA CHATA 
W ŚRODKU 
JIATA 


— takie niech będzie hasło tego konkursu, tak też 
nazwiemy część powakacyjnej wystawy — „Takie było 
lato''. Wystawę, na której pokażemy dzienniki Odkryw- 
ców, wakacyjne kolekcje i eksponaty z wakacyjnych 


wypraw, zorganizujemy we 
wrześniu, w Warszawie. 
Dom, w którym mieszka- 
my, w którym jest nasza 
rodzina, jest centrum na- 
szego świata. Z domu i do 
domu prowadzą wszystkie 
nasze drogi. Stąd wycho- 
dzimy w świat szeroki, stąd 
zaczynają się wszystkie 
nasze wędrówki. Tu wraca- 


" PILNE! 
AKTUALNE! 


kich, którzy 1 sierpnia będą w Warszawio, Komondą 
Chorągwi Stołecznej ZHP wzywa o,godzinie 17.00 na cmentarz na 
"Powązkach. - 
To już 48 rocznica wybuchu 4 Mage cję ogg Spotyka. 
l9 przy kwatorzo Szarych Szora! 
my żre Saya 
W Bydgoszczy dobiągają końca Polonijno Warsztaty Artystyczne, 
Okazja dla wszystkich mioszkańców Bydgoszczy — w parku Im. W, 
Witosa (muszla koncertowa) 2 sierpnia od 17.00 Wielki Galowy 
Koncert pt. „Polonia dla Polski”. 
„ kk 
Warszawskie Muzeum Azji | Pacyfiku (ul. Solec 24, tel. 29-67-24) 
zaprasza na wystawą Jurt mongolskich. Już stoją — a mongolscy 
przewodnicy czekają. Dla grup (trzeba zgłosić wycieczkę dzień 
wcześniej!) organizowane są pokazy (ilmów i prelekcja. Wstęp 
—4000zł. y 
' 4, % 4 * * * 
Tam, gdzie w tej chwili jest któryś z 9 polskich cyrków, lam już 
dzisiaj, tj. w sobotę, mają szanse na darmowo wejścio na spoktaki 


-_ X Międzynarodowy Festiwal Teatrów Uli 
sierpnia, natomiast tylko dwa dni (1-2 VIII) w W. 
ru, atrzy dni (2-5 Vlilj w Żywcu 


ewie — Suwalski 
XIII Festiwal Górali 
Pizen t 


Polskich. 


my z wycieczki, z pracy, 
z zabawy. 

Jaki jest ten „środek na 
szego świata'? Jak wyglą- 
da? Jak go widzimy? 

Zróbcie jego portret! 

Nie określamy ani wiel- 
kości, ani formy. Może to 
być dzieło plastyczne, mo- 
że to być wręcz dokumenta- 
cja — rysunek techniczny, 
może to być opis literacki, 
może być fotografia, ma- 
kieta... Po prostu, tak jak 
chcecie i umiecie pokażcie 
dom, w którym teraz jesteś- 
cie. Pokażcie swój dom! 

Wszystkie prace nade- 
słane do 29 sierpnia br. do 
Głównej Kwatery ZHP, ul. 
Konopnickiej 6, 00-950 War- 
szawa będą prezentowane 
na wystawie „Takie było 
lato'', a prace najstarannie 
jsze, najciekawsze zostaną 
ponadto nagrodzone. 

Prace starannie opakuj- 
cie, tak aby nie zostały zni- 
szczone, zgniecione, poła 
mane. rvapiszcie je. Nie zapomnijcie o swolm adresie 

Możecie przysyłać prace indywidualnie | zbiorowo 

Czekam! 


PRZEWODNIK LATA 


PS Przypominam, że na wystawie „Takie było lalo" 
specjalne miejsce zarezerwowano na dzienniki Od- 
krywców, czyli kroniki z tego lata. Dziennik może mieć 
dowolną formę — zarówno kalendarzyka, w którym 
odnotowuje się, co się każdego dnia zdarzyło, |ak 
i księgi bogato ilustrowanej, w której zamieszcza się 
i adresy nowo poznanych, i autografy sławnych I zna- „ 
nych, i widokówki, i bilety, | opisy zdarzeń, | toksty 
ładnych piosenek, i usłyszany żart. Dziennik może być 
pudełkiem, w które zbiera się trofea, luźne zapiski, 
kamyki, piórka, rysunki... Jakikolwiek będzie, ma być 


6 
© 
świad z 
adectwem lata, dokumentem | miłym wspomnie- 
niem. © 
s 
© 
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Dziennik plus przynajmniej 1000000 „szans” (tzh. 10 
wyciętych ze „ŚM'' kuponów) dadzą CI SZANSĘ wylo- 
sowania miejsca w superwyprawie wrześniowej! 


lałam dosyć. Bolała mnie 
szyja od  wypatrywania 
przykładów wczesno- | późnogo- 
tyckiej architektury hen, gdzieś 
wysoko pod sklepieniem katedry 
Notre-Dame. Czułam, że nie do- 
rastam do wielkiej sztuki, którą 
ludzie z trzynastego wieku sławili 
Boga. Zdecydowałam: wycieczka 
niech słucha w nabożnym skupie- 
niu słów przewodnika, ja pobieg- 
nę w miasto. | tak postanowiłam 
oswoić Paryż, zwariowana turyst- 
ka z dwudziestoma frankami 
w kieszeni. 


Co tak napraWd$k widać w mieście? 
Tylko to, co leży w zasięgu wzroku 
człowieka. Widziałam: wystawy skle- 
pów, kawiarniane stoliki zagradzają- 
ce drogę przechodniom, ludzi (tak ich 
wielu, że myślę — tłumy). | jeszcze 
— bramy. Zazwyczaj widać także 
przeciwną stronę ulicy, tak do wyso- 
kości drugiego piętra. Oczywiście, by- 
wają place i skwery, które mają szer- 
szą perspektywę. Jeśli tam zatrzy- 
masz się na chwilę, zobaczysz wię- 
cej. t 
Ponieważ przed wyjazdem ogląda- 
łam sporo przewodników i albumów, 
to specyficzne widoki miasta wyda- 
wały się znajome. Wędrówka była 
ciekawa, trochę odświętna i — mę- 
cząca. Denerwowałam się, że gdzieś 
zginęło "moje wyczucie kierunku 
— tak szybko orlentowałam się w nie 
znanych mi fragmentach Gdyni czy 
Radomia, nie mówiąc już o Warsza- 
wie, a ulice Paryża ciągle płatały mi 
figle, coś było nie tak z przecznicami. 
Niby w końcu trafiałam tam, gdzie 
chciałam, ale trwało to zbyt długo. 
Wreszcie dopadłam metra. (Metro pa- 
ryskie to temat sam w sobie. Nie 
można się zgubić w tym podziemnym 
świecie pośpiechu, hałasu, reklamy 
i handlu), W gablocie, obok schematu 
wszystkich linii metra, plan miasta 
— trochę staroświecki, kwadraty do- 
mków narysowane z lotu ptaka. Nagle 
zrozumiałam, dlaczego tak mi było 
trudno. Warszawskie ulice zazwyczaj 
tworzą prostokąty, w Paryżu zaś roz- 
chodzą się gwiaździście od Jakiegoś 
placu, przecinające sę ulice tworzą 


Przyjazne me dowozi mnie do 
Beaubourga. W przewodniku wyczy- 
tałam, że właśnie tu mieści się Mu- 
zeum Narodowe Sztuki Współczes- 
nej, nazywane także Centrum G. Pom- 
pldou. Zatkało mnie z wrażenia. To 
ma być Muzeum Sztuki? Nowoczesna 
architektura? To okrutny żart z bied- 
nego turysty! A może sen szalonego 
architekta? Po chwili oprzytomniałam 
na tyle, żeby obejść to cudo dookoła. 
Spore, nie powiem. Ludzie widać 


Co można odkryć w Paryżu 
masz OE 


przyzwyczajeni, chodzą soblo spokoj- 
nie, rzucają się w oczy grupki różno” 
języcznaj młodzieży. O, jakiś tlumok, 
coś się dzieje — | po raz pierwszy 
w życiu obejrzałam popis połykacza 
ognia. 

Nie trzeba znać francuskiego, żeby 
się zorientować, że przy wydziwaczo- 
nym gmaszysku powstało miejsce za- 


bawy, niefrasobi|- 
wej, trochę odpus- 
towej.  Pomyśla- 
łam, że sygnał ar- 
chitektury XXI wie- 
ku (mam nadzieję, 
że naśladownict- 
wa nie będzie) wy- 
wołał reakcję 
sprzeciwu wyrażo- 
ną śmiechem, roz- 
bawieniem. Potem 
dowiedziałam się, 
że w dniu otwarcia 
Beaubourga  po- 
ważne dzienniki 
zamieściły  ogło- 
szenie, że budowa 
Centrum  Pompi- 
dou została zakoń- 
czona, gdyż bez 
takiego  potwier- 
dzenia paryżanie 
nie zorientowaliby 
się, że to właśnie 
tak ma WYNOS 


szkają ludzie! — lam przyjaciół, 
dzięki którym znalazłam się we Fran- 
cji. 

— Przecież widzisz. Mieszkasz 
u nas, byliśmy w piętnastce* u Zośki, 
odwiedzimy Marle w Crótell — nie 
mogi! zrozumieć, o co mi chodzi. 


Wreszcie zdoła- 
liśmy się porozu- 
mieć. Karol zabrał 
mnie w objazd po 
obrzeżach Paryża 
tam, gdzie powsta- 
wały nowe osiedla 
mieszkaniowe, 
a raczej skupiska 
domków jednoro- 
dzinnych, otoczo- 
ne zielenią. Mia- 
łam uczucie, jak- 
bym oglądała sztu- 
czną, bogatą wieś. 
Dowiedziałam się, 
że owe domki są 
dosyć drogie, że 
przeznaczone są 
dla tzw. wyższej 
warstwy średniej 
(co oznacza prak- 


tycznie pensję po- 
wyżej 20 000 franków i jakiś kapitał 


w banku). Oczywiście, zaraz zachcia- 
ło mi się obejrzeć coś tańszego... 

| zobaczyłam. Gromadę wysokich 
(8 kondygnacji) pudeł, bardzo podob- 
nych do warszawskiej Chomiczówki. 
Księżycowy krajobraz z umieszczoną 
w centrum ogromniastą rzeźbą: ptak, 
chyba z rodziny wróblowatych, ze 
stulonymi skrzydłami. 

Ta ponura spuścizna lat sześćdzie- 
siątych świeci pustkami, ludzie nie 
chcą tu mieszkać, mimo że ceny za 
wynajęcie mieszkania są bardzo 
umiarkowane. Podobno  ptaszydło 
straszyło ich po nocach, nie chcieli na 
nie patrzeć, | już! Natychmiast przy- 
szli mi na myśl mieszkańcy polskich 
osiedli, którzy nie mogą się wyprowa- 
dzić, bo nie mają gdzie | ZA CO... 


Pomyślało ml się'na głos podczas 
oglądania wysokościowców, które 
tworzą dzielnicę koncernów I banków 
— La Dófense. Imponujące gmachy 
przytłaczają człowieka nie tylko wiel- 
kością (np. wieżowiec Flata ma 49 
pięter | 178 m wysokości — a to | tak 
nie jest jeszcze rekord!), także zimną 
wspaniałością szkła | metalu. Nie wy- 
obrażam soble, żeby można było po- 


lubić Dótfense, wieczorem pospacero- 
wać po asfaltowej płycie, no — po- 
czuć się u siebie. Pracuje tu około stu 
tysięcy ludzi. Aż się nie chce wierzyć, 
że ktokolwiek tu mieszka. 

Wieżowce Dółense można potrak- 
tować jako swoiste świątynie na 
cześć — właśnie, czyją? Kapitału? 
Odczłowieczonej potęgi cywilizacji? 
Nic dziwnego, że człowiek odwraca 
się | prędko ucieka od tych kolosów. 
Wracam do ,„prawdziwego” Paryża, 
do miasta, w którym można żyć, ale 
przyjemniej bawić się, sączyć dobra 
wino I tańczycczią 


f Świat. | 
najbliża 


Szybko minafifkFiskie wakacje. 
Jednak obejrzałam katedrę Notre-Da- 
me, odwiedziłam Nike z Samotraki 
w Luwrze, zaliczyłam prawie wszyst- 
kie zabytki, wymienione w przewod- 
niku. To tak dla porządku, żeby nie 
wydać się ignorantką kulturalną. 
Mam nadzieję, że odwiedzę Paryż 
niejeden jeszcze raz. Czułam się 
w tym mieście świata jak u siebie 
— prawdopodobnie to zasługa ob- 
razów Paryża przekazanych przez (il- 
my, książki, malarstwo. Spotykałam 
na swojej drodze znane mi, choć 
pierwszy raz widziane budowie. 

Sporo w tym mieście polskich tro- 
pów — | dawnych, I tych sprzed dzie- 
sięciu lat. Często słyszałam tragmen- 
ty rozmów prowadzonych po polsku. 
Na targu starych ciuchów w Montreuil 
podsłuchałam: „Zupełnie jak u nas na 
Pradze'. To zdanie uświadomiło mi 
może banalną prawdę: właśnie mój 
dom, moja ulica, moje miasto zawsze 
będzie punktem wyjścia do porównań 
— utożsamiam się z kształtem prze- 
strzeni, wśród której wyrosłam i którą 
uważam za swoją. Ale — | to jest 
chyba najważniejszy prezent, który 
przywiozłam sobie z Francji — trzeba 
ten świat najbliższy poznać tak do- 
kładnie, jak turysta zwiedza Paryż. 

Hanka Przekorniak 


* Paryż jest podzielony administracyjnie na 
dwadzieścia ponumerowanych dzielnic, 
numerki używane są jak nazwy. 
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MUSI ŻYĆ 


stadium. 


melodyjny głos, błyszczące oczy, 


Choć ma dopiero czternaście lat. 


Moja mama jest w szpitalu. Ktoś powie: 
„No to co?". Dla tego „ktosia” to nic nie 
znaczy, dla mnie... 

Ona |utro wychodzi. Bardzo się o nią 
boję. Parę godzin, parę chwil bez niej to 
wielka strata. Dla mnie, czternastoletniej 
dziewczyny. A co ma powiedzieć moja 
dziesięcioletnia siostra...1? 

Często na murach I płotach widzę napi- 
sy: „Depeche Mode górą!”, „Niech żyje 
Metallica!" oraz... „ LOVE”. 

Czy ludzie naprawdę wiedzą, co znaczy 
„LOVE'”? Często sama machinalnie, nie 
zdając sobie z tego sprawy, pisałam sobie 
w zeszycie na kartce: LOVE, | LOVE YOU. 
Teraz też napisałam LOVE, ale... naprawdę 
wiem już, co to znaczy! 

Bo wiem, jak bardzo kocham MOJĄ 
MAMĘ! 

Nie, nie napiszę, że mama jest najwspa- 
nialszą matką na ziemi. To stare, oklepa- 
ne... Ja napiszę: 

KOCHAM CIĘ MAMO! 
dzej do nasl 

Nie wiem, jak jeszcze mam wyrazić moją 
miłość do niej. Chciałabym kupić jej wszys- 
tko, o czym marzy, spełnić wszystkie jej 
pragnienia, ale... Mogę tylko jeszcze raz 
napisać: KOCHAM CIĘ MAMO! 

Córka Grażyna 


Wróć jak najprę- 


Alicja. Tomek. Dorotka. Są w różnym wle- 
ku, chodzą do różnych szkół. Łączy Ich 
jedno: blałaczka szpiku kostnego. Ostatnie 


Dla Dorotki nie ma już ratunku, zaprzes- 
tano nawet leczenia. Tylko jej matka, ona 
jedyna, nie straciła nadziei. Sprowadza róż- 
nych zielarzy, bioterapeutów, uzdrowiciell... 
Lekarze kiwają głowami ze smutkiem. A Do- 
rotka tylko się śmieje. Ma dopiero dwa lata. 

Szanse na wyzdrowienie Alicji też są pra- 
wie zerowe. Miała zbyt wiele transfuzji, jest 
już wycieńczona. Dawniej była ładna, miała 
kosmyki 
włosów na czole. Odgarniała je nerwowymi 
ruchami. Teraz bardzo schudła, wypadły jej 
włosy. Posmutniały oczy. | już nie śmieje się 
tak jak dawniej. Powoli gaśnie... umiera. 


wyniesie, bagatolka, 
Ale Tomek nie jest sam Są ludzio, 


zują koncerty, rozkiejają ogłoszenia. 


zać, że warto, że trzeba walczyć 


numer konta: 
Komitet Rodzicielski przy XLI LO 
ul. Kiwerska 3, 01-682 Warszawa 
PKO II O/M W-wa 1528-749-132 
z dopiskiem „Tomek” 


PANI GŁUPOTA 


Nie znam się na ekologii, zanieczyszczeniach, 
chcę jedynie napisać o niezmierzonej p: 


cie. 


W niedzielę parafia miała obchodzić poświęcenie 
kaplicy. Na tę uroczystość zapowiedział się sam 
biskup, należało więc eminencję godnie, z całym 


szacunkiem mu należnym, przyjąć. 


Z tego powodu już w piątek gorliwi parafianie ścięli 
w lesie dziesiątki młodych brzózek i modrzewi, by 
udekorować nimi drogę, którą miał przejeżdżać bis- 
kup. I chyba nikt z nich nie zastanowił się, ile czasu 
aby młode sadzonki przeobraziły się 
które oni z tak lekkim sercem, za 


potrzeba, 
w „podrostki””, 
jednym zamachem ścięli. 


„„a biskup przemknął tylko swą limuzyną, i pewnie 
nawet nie zauważył tej żałosnej „alei zmarłych 


drzew”? 


Jeszcze parę dni potem drzewka straszyły swym 
wyglądem: z powodu upałów zeschłe liście zwinęły 


się w ruloniki niczym bibuła... 


Wreszcie jakieś litościwe ręce usunęły z drogi to, 
co z tych drzewek jeszcze pozostało. Może przydały 


się na czyjeś ognisko? 


| pomyśleć, że m.in. z tak błahych powodów nasze 


lasy wciąż są coraz rzadsze | rzadsze... 
Ech! Wyć się chce. 


Aneta Górka 


OTKANIE ŻE STANISŁAWEM BARAŃCZAKIEM 


SP 


Do niedawna budynek, w którym mieści 
się Muzeum im. Józefa Czechowicza w Lub- 
linie, w ogóle nic dla mnie nie znaczył. Ot, 
muzeum, jedno z wielu. Jednak pewnego 
czwartkowego wieczoru poznałam jego taje- 
mnicę (no właśnie, niestety, „tajemnicę”). 
Otóż odbywają się tam spotkania z „Coś 
znaczącymi” ludźmi. 

Takim człowiekiem na pewno jest Stanis- 
ław Barańczak, poeta, tłumacz, doskonały 
znawca literatury polskiej I angielskiej. 

Wraz z przyjaciółką weszłam do niewiel- 
kiej, kameralnej salki. Nie bardzo było gdzie 
usiąść, więc (ku naszej wielkiej radości!) 
ustawiłyśmy krzesła obok stolika gości. Wre- 


Jest joszcze Tomek, poważny licealista 
On jedyny ma szansę na wyzdrowienie Musi 
Jednak poddać się oporacji, której koszt 
100 tysięcy dolarów 
którzy 
chcą mu pomóc. Zbierają pieniądze, organi- 


Szybko, szybko! Czasu zostało niewiele 
— trzeba się śpioszyć, dla Tomka. Bo on nie 
może umrzoć, na przekór wszystkiemu, nie 
może. Musi zwyciężyć, musi żyć, aby poka- 


| ja wierzę, że mu się uda, bo Jest zdecydo- 
wany, sllny. A przecież ma dopiero 16 lat... 
Agaton 


PS Wszystkim zainteresowanym podaję 


ani... Głupo- 


Krzywią alą z niesmakiem Znowu 


go kopać, oczywiście), na konaorc 
znowu loje sią krow, znowu ktoń sią 


Hmm 


jaklagoś zakochanego rapman 


to właaaśnie my”. 


skrycie: 


chodzą i na ścianach piszą farbą. 
— Święta prawda, ma pani rację. 


Ma blond włosy, oczy niebieskie, 
Gdy zmywa naczynia i uśmiecha si 
przypomina. 


Robi to wtedy „sztucznie”. 


rzała w spokoju „Pokolenia”... 


ne...). 


— Tak. 


szcie przyszli. Poecie towarzyszył jego przy- 
jaciel, także znakomity znawca literatury 
współczesnej, Stanisław Święch. 

Barańczak, człowiek bardzo niepozorny, 
wyglądający na nieśmiałego, po krótkiej 
przedmowie pana Święcha zaczął czytać 
wiersze. Były i te najnowsze, i te trochę 
starsze, a także tłumaczenia. 

Przez pierwsze minuty, muszę przyznać, 
niewiele rozumiałam, ponieważ pan Stanis- 
ław nie grzeszy zbyt dobrą dykcją, ale po 
pewnym czasie poezja tak wszystkich omo- 
tała, że w ogóle nie zwracało się uwagi na 
wymowę. 

Powoli zaczęliśmy przesiąkać „Barańcza- 


dzień. 


chwili każdy czuje, że Bóg Jest 
smak prawdziwego szczęścia. 


dziwe harcerstwo... 


j* Il punk 
- wczoraj koło mojej „budy BE data historia. A za co go pobili? No właśnie 


skini znowu ratują życio dyskomułowi (przestając 


oblto motala, 
Gdzie indziej zaówe th role kumpel znowu dostał po ryju, znowu pięści w ruchu, 


A dlaczego? W Imią czego łamać sobie rąca | no! 
Muzyka podobno lączy, a nie dzieli 
Tak soblo rozmyślając. chowam pod kurtk 


Na wsi zaczął panować antypatyczny dla 
nas klimat (za zamieszczony w Inkubato- 
rze 5 maja 1992 r artykuł „Dostać kopa '). 

Osada nasza jest mała | niepozorna 
Ludziska wystraszone przez księdza, 
grzmi na nich z ambony, plotkują o nas 


— A bo to panie te chłopaki Jakieś 
dziwne | niepodobne do naszych. Kudły 
długie na łbach noszą, spodnie obcisłe 
| buty wojskowe, a ponadto do kościoła nie 


bym takich do pługa zagonił I pejczem 


MAMA |... „NA PRZEKÓR” 


ę, chcę wiedzieć, co znów sobie 
Gdy chodzi ponura, za wszelką cenę pragnę, by się uśmiechnęła. 


Ale gdy jest za bardzo wesoła, też mi to nie odpowiada. 

Czego ja od Niej chcę? Dlaczego zawsze pragnę czegoś innego niż 
to, co Ona akurat robi?! Przecież nie jestem złośliwa! 

Życzę Jej jak najlepiej, ale... Jest jakieś „ale''? Skądże znowu! Po 
prostu życzę Jej tego, aby goście (i my. domownicy!) nie brudzili jej 
podłogi, żeby się wyspała, przeczytała wszystkie romansidła, obej- 


Właśnie zapytałam, czy chce, żebym zNią przeprowadziła wywiad 
Stanowczo odmówiła (pewnie dlatego, że wie, na co mnie stać. He, 


—_A co? Boi się mama, że opiszę mamę w gazecie? 


A jeżeli opiszę? Znów będzie to moje „na przekór”? 


SMAK SZCZĘŚCIA 


Wieczór. Wschodzi księżyc, pojawiają się gwiazdy. 

Siedzimy przy ognisku, zamyśleni, zapatrzeni w ogień... 
Druhna kończy gawędę i nagle roz 
ka pieśń. Powoli dogasa ogień, kończy się kolejny obozowy 


Stoimy w kręgu ramię przy ramieniu, w takiej chwili 


zacierają się różnice, łączy nas wszystko: 
las, jezioro, płomienie, Modlitwa Harcerska... w takiej 


Szkoda, że to jest tylko marzenie. 
Szkoda, że to już tylko wspomnienie... 


PS Ten szkic jest dla tych, którzy już nie wierzą w praw- 


a powiedział Daniel 


więc dlaczego?! 


Yabol 


Po artykule „To znooowu my, 


CZERWONE GITARY 


smagał, aż by się nauczyli. Niech Bóg ma 


Ich w swojej opiece 


mi stwierdzają 
który 


| Kazika nie lubią 
W szkole natomiast 


| włosy upinasz jak panienka 


Nie znaczy to wcale, że się źżalimy 


Ja to Ogólnie jest fajnie. 


lubi rymować. To moja Mama. 


Kamilusia — „Drakula” 


kowskimi wierszami” i... samym autorem. 
Wywarł na nas niesamowite wrażenie. Jak 
przystało na poetę, był trochę „nie z tego 
świata”: jakby nieporadny, ukrywający się 
w swoich wierszach. 

Po spotkaniu ustawił się długi ogonek po 
autografy. Stanisław Barańczak cierpliwie 
j z uśmiechem podpisywał tomiki wierszy, 
książki, wpisywał się do pamiętników , 

Kiedy wyszłyśmy z muzeum, długo space- 
rowałyśmy po oświetlonym mieście | za- 
stanawiałyśmy się, dlaczego tak niewiele 
osób (spoza kręgu Towarzystwa Literatów) 
przyszło na spotkanie? — Czyżby zwykłego 
a— szarego człowieka nie interesowała lite- 
ratura | wybitni ludzie? A może po prostu 
nawet nie przypuszczamy, że obok nas od- 
bywają się spotkania z prawdziwą literaturą 
| sztuką i że muzea to nie tylko budynki? 
Agata J. Fijuth 


brzmiewa stara, harcers- 


tuż. Właśnie poznaliśmy 


Drumia 


gl. rozwalać Iby?7 W Imię muzyki?! 


ą porączny kawałek kabla I Idziemy szukać 
ja, który podskakiwał do Daniela 


Nasi rówieśnicy na dyskotekach czasa 


— To palanty nieoświecone, DM, NKOTB 
nie słuchają, nie ma o czym mówić, bo 


— Ty to chyba Jesteś jakimś tranzys- 
torem czy coś, bo w uchu kolczyki nosisz 


Nądzarze 


PORSEKC AA 


. 
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e W 50-lecie powołania „Zawiszy” 


© W 48 rocznicę Powstania Warszawskiego 


W 1942 roku Szare Szeregi — konspiracyjna organizacja 
harcerska — powołały do życia „Zawiszę”, grupę najmłod- 
szych harcerzy konspiracji. Wstępowali do niej chłopcy 
w wieku 13-16 lat. Według obliczeń 15 maja 1944 roku 
w samej tylko Warszawie było ok. 2000 zawiszaków. Wiosną 
tegoż roku warszawskie Szare Szeregi podzielono na sześć 
bloków, co terytorialnie odpowiadało obwodom Armii Kra- 
jowej. Podział ten objął także „Zawiszę”, wprzęgając tę 
organizację w krwiobieg AK, podporządkowując ją jej 


dowódcom. 


W Powstaniu Warszawskim zawiszacy byli łącznikami 
w oddziałach liniowych, docierali na najbardziej wysunięte 
pozycje, przenosząc rozkazy i meldunki dowódców od- 
działów powstańczych. Znaczącą rolę odegrali w oddzia- 
łach Wojskowej Służby Ochrony Powstania. A już do historii 
przeszła wspaniała działalność zawiszaków w służbie 


Harcerskiej Poczty Polowej. 


Dziś opowiemy wam o „Jacku” i „Placku”, którzy pełniąc 
powstańczą służbę w szeregach „Zawiszy” nie szczędzili 


trudu, a nawet życia w walce o wolność Ojczyzny. 


Zwiadowcy powstańczej Warszawy 


U uż prawie dwa tygodnie toczyły 
się ciężkie walki w powstańczej 
Warszawie. Stolicę niemal szczelnie 
otaczał kordon korpusu generała von 
dem Bacha, nieprzyjaciel zdobył Wo- 
lę, przedtem padła Ochota, ugrupo- 
wania powstańcze były izolowane. 
Sytuacja stawała się wręcz tragiczna: 
brakowało broni, amunicji, żywności. 
Miasto płonęło, waliło się w gruzy. 

Warszawa potrzebowała pomocy. 
Ale ani dowództwo Powstania, ani 
pułkownik „Kalwin”, dowódca Armii 
Krajowej w powiecie warszawskim 
mający swą kwaterę w centrum po- 
wstańczej Warszawy, nie mają prak- 
tycznie możliwości porozumienia się 
z terenem. Padła propozycja użycia 
do tega celu harcerzy. Tylko młodzi, 
sprytni chłopcy mieli szansę przedar- 
cia się! przez linię wroga. Do tego 
zadania, które miało być wykonane 
w najgłębszej tajemnicy, zgłosiło się 
na ochotnika 14 zawiszaków z hufca 
im. Ziem Zachodnich i dwóch braci 
bliźniaków „„Jacek” i „Placek' —czy- 
(I! Zygmunt i Józef Przewłoccy z 16 
WDH im. Zawiszy Czarnego. Z ochot- 
ników utworzono osiem dwuosobo- 
wych patroli. 

Kiedy pułkownik „Kalwin” zapytał, 
kto jaką wybiera trasę do wyjścia 
z oblężonego miasta, bliźniacy jedno- 
głośnie wybrali tę na południe od 
Warszawy, do jednej z baz partyzanc- 
kich w lasach chojnowskich. 

Po otrzymaniu w kwaterze płk. „„Ka- 
Iwina” zaszyfrowanych rozkazów, 
które wszyli do kurtek, oraz wykazu 
haseł na cztery dni (musieli nauczyć 
się ich na pamięć) wczesnym rankiem 
13 sierpnia wyruszyli na Czerniaków. 
Przebiegając chyłkiem pod niskimi 
barykadami, czołgając się przez ot- 
warty teren będący pod ostrzałem 
nieprzyjaciela, klucząc podwórkami 
| piwnicami dotarli do ostatniej po- 
wstańczej barykady u zbiegu ulic So- 
lec i Czerniakowskiej. 

„Jacek” i „Placek”, snując się pod 
barykadą, szukali sposobu ruszenia 
dalej. Aż wpadli na koncept: kanał! 
Traf sprawił, że natknęli się na praco- 
wnika wodociągów i kanalizacji, któ- 
rzy udzielili im informacji, jak ten 
kanał biegnie, jaki jest jego przekrój, 
gdzie są wyłazy. Upewniwszy się, że 
kanałem dojdą pod ulicą Czerniakow- 
ską do ulicy Chełmskiej, zniknęli 
w mrocznej czeluści. Brnąc po kolana 
w ściekach, słyszeli chwilami nad 
sobą Niemców — stukot podkutych 
butów, gardłowe, przytłumione głosy. 
Póki kanał był w miarę wysoki, wszys- 


tko było jeszcze do zniesienia, z odu- 
rzającym odorem włącznie, ale kiedy 
w pewnej chwili kanał zwęził się i zni- 
żył — chłopców ogarnęła panika. 
„Placek'” zrzucił z ramion plecak 
i przywiązawszy go do nogi ciągnął 
przez błotnistą maź. Chłopcy zaczęli 
zatracać poczucie czasu i odległości. 
Gdzie mogą być, ile już uszli, jak 
Jeszcze daleko do Chełmskiej? — gu- 
bili się w domysłach. Aż wreszcie, 
może po trzech godzinach posuwania 
się prawie na czworakach, w oddali 
ujrzeli jakby promyk światła. Po kilku 
minutach byli już przy upragnionym 


wyłazie. Czy to jednak ten właściwy? 
Pierwszy skoczył na żelazne pręty 
„Jacek” | ostrożnie wychylił głowę. 

— „Placek'', dobra nasza! Wiesz, 
gdzie jesteśmy? Prawie u ojców ber- 
nardynów! 

Rzeczywiście — właz znajdował 
się na środku Czerniakowskiej, w nie- 
wielkiej odległości od placu Bernar- 
dyńskiego. Chłopcy wypełzii z kanału 
i chyłkiem dopadli pobliskich ruin. 
Mieli szczęście, w kilka bowiem minut 
potem od strony Chełmskiej przele- 
ciała ciężarówka pełna esesmanów. 
Aż dziw, że nie zwrócili uwagi na 
otwarty właz i ścieżkę czarnego błota, 
która biegła od niego aż do ruin, gdzie 
ukryli się bracia. 

o jakimś czasie od strony siekie- 
P rkowskich łąk nadjechała nie- 
spodziewanie fura z sianem, „„Jacek'” 
i „Placek” wybiegli z ruin. Oprócz 
woźnicy przy turze szła młoda dziew- 
czyna. 


— Dzień dobry panience! — po- 
zdrowił dziewczynę grzecznie „Pla- 
cek". 

—Wtaki czas panienka bez eskorty 
— współczująco zagaił „Jacek”, jak- 
by dając do zrozumienia, że chętnie 
by się do jej eskorty zapisał. 

— Może nic mi się nie stanie — od- 
parła śmiało. — A panowie dokąd? 
— podkreślając słowo „panowie”', za- 
pytała patrząc na ich krótkie spodenki 
i unurzane w błocie nogi. 

— Mama wysłała nas do babci na 
wieś i zgubiliśmy drogę. 

Dziewczyna uśmiechnęła się do- 


myślnie. Od słowa do słowa okazało 
się, że jest córką właścicieli Wilano- 
wa, Branickich, i właśnie jedzie do 
majątku. Oczywiście wyraziła zgodę, 
by chłopcy wkopali się w siano. Wóz 
ruszył. 

W Wilanowie odszukali pod wska- 
zanym przez płk. Kalwina” adresem 
pracownika gminy, który skontakto- 
wał ich z łączniczką. Dziewczyna po- 
prowadziła braci do Jeziornej, gdzie 
z kolei przekazała ich mężczyźnie, 
który bocznymi drogami powiódł po- 
wstańczych łączników w lasy choj- 
nowskie, do wioski zajętej przez od- 
działy partyzanckie. 

Chłopcy zostali przez wartownika 
zaprowadzeni do sztabu, gdzie ich... 
zaaresztowano. Oficerowie nie dawa- 
li bowiem wiary tłumaczeniom braci, 
że dziś o szóstej rano wyruszyli z uli- 
cy Hożej, z centrum powstańczej stoli- 
cy | bezpiecznie dotarli aż tutaj. Do- 
piero kiedy zjawił się dowódca od- 


działu i „Placek'” przekazał mu wy- 
prute z kurtki rozkazy od płk. „Kal- 
wina”, chłopcom zgotowano serdecz- 
ną owację. Nakarmieni i wykąpani, 
długo i szczegółowo musieli opowia- 
dać o sytuacji w walczącej stolicy. 

lasów chojnowskich wyruszyli 

w powrotną drogę jeszcze tego 
samego dnia późnym popołudniem. 
Nim zapadł zmierzch, byli już w Wila- 
nowie. Wracali z głęboko ukrytym 
meldunkiem od dowódcy oddziału do 
płk. „Kalwina”. W Wilanowie znów 
udali się do poznanego przed połu- 
dniem pracownika gminy, który za- 
troskany powiedział: — Źle. Niemcy 
zorientowali się, że kanał używany 
jest przez powstańców i sypią do 
włazów karbid. 

Mimo to chłopcy postanowili wra- 
cać do Śródmieścia tą samą drogą 
przez Sadybę i Czerniaków. Do włazu 
dobrnęli już po ciemku. Kilka głębo- 
kich oddechów i zeszli w głąb ciemnej 
czeluści. W miarę posuwania się 
z niepokojem stwierdzili, że poziom 
wody wzrasta. Cóż to, u licha, znaczy! 
Byle przebrnąć przez tę niską kichę, 
może dalej będzie lepiej... 

| rzeczywiście, w świetle latarki 
okazało się, że przewężenie kanału 
zatkane zostało jakimiś ciuchami i nie 
można iść dalej. Dopiero po dłuższej 
szamotaninie udało się chłopcom 
przepchnąć zator i woda zaczęła od- 
pływać. Po kilku godzinach, komplet- 
nie wyczerpani z wysiłku I braku po- 
wietrza, dotarli do włazu przy baryka- 
dzie u styku Solca z Czerniakowską. 

O godzinie trzeciej nad ranem mel- 
dowali płk. „Kalwinowi”* swój powrót 
z lasów chojnowskich i wykonanie 
powierzonego im zadania. Gdyby nie 
pisemny meldunek przyniesiony 
przez chłopców od dowódcy oddziału 
partyzanckiego, nie dano by chyba 
wiary, iż naprawdę dotarli do celu 
wyprawy. Tak bowiem trudne i ważne 
zadanie wykonali w ciągu 21 godzin! 

W dwa dni później bracia Przewłoc- 
cy otrzymali rozkaz ponownego dota- 
rcia do lasów chojnowskich. Ponle- 
waż „Placek” chciał iść sam (gnębiły 
go Jakieś złe przeczucia co do brata), 
a „Jacek” nie chciał być gorszy, za- 
grali w „orła | reszkę”. Szczęście 
dopisało „Plackowi”. Znając drogę 
| kontakty, szybko dotarł na miejsce 
| szczęśliwie wrócił, choć kanał był 
Już częściowo zasypany. . 
PA ośmiu par harcerskich łączników 

— zwiadowców powróciło do 
Śródmieścia po wykonaniu zadania 
tylko trzech — właśnie „Jacek' 


i „Placek'” z lasów chojnowskich oraz 
„Victor”” — Zygmunt Głuszek, który 
udając się do praskiego dowództwa 
Armii Krajowej przepływał z rozkaza- 
mi Wisłę. Kilku innych chłopców też 
wykonało zadania, ale nie mogli już 
przedrzeć się z powrotem do War- 
szawy, zaś po niektórych zaginął 
ślad. 

„Jacek”, „Placek” i „Victor za 
ochotniczo podjęte i brawurowo wy- 
konane zadania odznaczeni zostali 
Krzyżami Walecznych. A „Jacek” 
wkrótce zasłużył sobie jeszcze na 
najwyższe nie tylko żołnierskie, ale 
i harcerskie wyróżnienie. A było to 
tak: 

W drugiej dekadzie sierpnia Nie- 
mcy silnie atakowali rejon Politech- 
niki. Zawiszacy z „,16-tki”, uzbrojeni 
w butelki zapalające, stanowili rezer- 
wę obrońców szkoły im. Stanisława 
Staszica przy ul. Noakowskiego oraz 
chronili budynek przed pożarami. 19 
sierpnia w czasie ostrzału zapalił się 
dom pod nr. 10. Zawiszacy podjęli 
walkę z pożarem, którą tak opisuje 
prasa powstańcza, m.in. „Dziennik 
Obwieszczeń' nr 4 z 23.08.1944 r. pt. 
„Bohaterska Drużyna Harcerska”. 

Dnia 19 bm. wybuchł na strychu 
domu przy ul. Noakowskiego 10 pożar 
wzniecony przez pocisk niemiecki. 
Znajdująca się w sąsiednim Gimnaz- 
jum im. Staszica drużyna harcerzy 
natychmiast pospieszyła z ratunkiem. 
Wczasie akcji gaszenia pożaru wzięli 
udział harcerze w wieku 11-16 lat: 
Jacek, Niedźwiedź, Ludwik, Placek, 
Kajtek, Stefan, Borek, Feliks i Wie- 
siek. Przyczynili się oni w wysokim 
stopniu do opanowania sytuacji. W je- 
dną grupę ratujących harcerzy ugo- 
dziły dwa pociski z dział ustawionych 
na Polu Mokotowskim i rozerwały 
16-letniego Jacka i 14-letniego Nie- 
dźwiedzia (Dziadka), a jego brata, 
11-letniego Ludwika ciężko raniły... 

„Jacek” Przewłocki pośmiertnie 
został awansowany do stopnia Har- 
cerza Rzeczypospolitej | odznaczony 
Krzyżem Virtuti Militari, a „Dziadek'* 
— A. Plater — do stopnia ćwika i od- 
znaczony Krzyżem Walecznych. 

Osłabioną stratami drużynę zasilili 
nowi ochotnicy, którzy podjęli zada- 
nia wykonywane dotychczas przez 
poległych kolegów: w zwiadzie, w ha- 
rcerskiej poczcie polowej, w akcjach 
przeciwpożarowych — jednym sło- 
wem w Służbie Pomocniczej, czyli 
MAFEKINGU. 

JERZY KASPRZAK 
Fot. archiwum 
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A luras dwa alowa a tym on przygalawaliśmy dla piańisiwa na 
elalaj, osyli „PAOPOŁYCJE POZYCJE FOZYOJE PHOPOZYCJI 

pb mu jak ewykla a 16.80 omówieniem programu! przed 
atawieniem pl „WIADOMOGOW Tuż polom „ZWIERZYNIEC delń 
awierząla pianinie I tajna 

OBA = „MIE TYLKOWNIEDZIFLĘ" — Hlok prawiórenniowy en 
lala 1876-1064, a w niliM 

0 166 6 nyklu „PAMIĘTNIKA program pl „WBPFOMNIEMIA 
GNANATOWEGO MUMDUMKA 

OMB „KOÓGOMIJE DZWON — reportaż z proce aqdowada 
dósata Dewona 

01700 „WKPOMNIENIA Z OKRFGU MINIONEGO" dziś „O 
DWÓOH TAKIOM 00 OKHADLIMY I KKIEĘZYO" 

OAK „KI INIIGA £DNOWEGO CZLOWIEKA, aw niej miądzy 
Innymi „PIĘÓ PALOÓW PFO KOLEI" roporaż z pracy Wnaozy 
w lartaku w Olelesnoj, wieczór postycka alomatalagiozny „FOD MO 
NEM, pogadanka na tomal — „ZAWAŁ JAKO FIENWSZA FOTHZEMA 
W NAGŁYCH WYPADKAOW, potam „BYM MAMMOTHAWNY dya 
iuaja a zaburzeniach rawionia u synów I, na zakończenie, ro 
wiązanie zagadki zimowaj — „00 BOMIE FOLAMIEMY, JAK 6KOOZY 
my 4 DUŻEJ KKOKWIY" 

001746 do 1760 — przerwa lotmajar Uiwary przebrana 

0.1760 „DZIEN DOBNY MIEDZIELNY KIEMOWCO" — audycja 
dla |aszoza zmotoryzowanych, a w niej, miądzy lnnymi, program 
imuzyozny „BPOTKANIE Z WALOFM" 

0 1600 „MKANALIA'MA” roporaż z doracznago Zjazdu 
Inżyniari Banliarne| 

WALI „BIALE PLAMY HA MAPIE" sprawozdania 
4 malowania Bzkaly Fodelawowaj nr 2 na olajna 

0 14,86 — „KWADNRANK ROLNICZY”, a w nim podalawowa 
zasady wychowu świń na porządnych ludzi, wyklad „KOMU PFO 
GLOWIE", film kuklelkowy „KAŻDY OMLOF MA WAGĘ ZLOTA” 
a nasiąpnie, w cyklu „ZIMNY WYOHÓW GIELĄT", pogadanka „A 
MOŻE NHENIFENY NABZĄ BZAMBĄT” 

O MAKO — taloturniej „KÓLKO TKÓJKĄT" — ozyll c06 dla pań, 
606 dla panów 

0.1600 — dla dziec na dobranon „MOLEK LLOLITA" 

0.1610 „WKAĘGUBZTUKI PRYMIDYWNEJ — dzić aplatania 
kordonkiom, dlubania w korza | atrugania wariala 

020,14 Ka YWNOWY SNAZŻY PO GKIEJPIOBEMIAI 
W OLIMEII" ządzie la tranamiaja z Zakładów Odzieżowych „Olim 
pla”, 

0.2100 — lilm tabularny „OBTATNIE TANGO POPYŻZW I, na 
zakończenie, 022,80 montaż dokumanialny — „KTOMIDAL WSKNZY 
BLAT, Tak, mniej wiącej, proszą państwa, przedalawiają alą aklualna 
propozycje zatwierdzone miesiąc tomu na dzień dzialajszy, Frzyjam 
nego odbiarul 
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Katastrofa nastąpiła około 12 tys. lat 


temu. Ze szczytu wzniesienia widać 


zionącą otchłań... 


ŻĄLÓWI | GIGANTYCZNY 
ŚLAD PO 
KOSMICZNYM 
POCISKU 


Dziękuję! 


Piszę do „Poczty Fanów", by podzię- 
kować za to, że w ogóle istnieje. Dzięki 
niej mogą nawiązać kontakty osoby 
słuchające tych samych zespołów, po- 
znać opinię innych, podzielić się swymi 
wrażeniami. Za tę rubrykę stawiam 
gazecie piątkę z plusem. Ja Jestem 
14-letnią fanką Depeche Mode. Słu- 
cham tej muzyki dzięki mojej siostrze 
Gosi, której bardzo jestem wdzięczna. 
Nie umiem wyrazić na kartce, Ile znaczy 
dla mnie ta muzyka. Jest ona Jedyna 
w swoim rodzaju, niepowtarzalna. Ko- 
rzystając z okazji, chcę podziękować 
również redakcji za zamieszczenie 
w „Świecie Muzyki'* wiadomości o mo- 
ich idolach. 

A teraz w sprawie kodeksu fana. Oto 
moje propozycje. Fan powinien: kochać 
swoich idoli czy idola, wiedzieć o nim 
Jak najwięcej, tolerować fanów zupeł- 
nie innej muzyki, w miarę możliwości 
naśladować styl (ubiór, fryzura) idola, 
przechodzić obojętnie obok zgryźli- 
wych docinków dotyczących zespołu 
lub wykonawcy, którego słucha. | to 
byłoby na tyle. 


Dorota 
Wady naszych idoli 


Piszemy w sprawie listu Dominiki 
z nr. 50 „ŚM”. Dominika mówi, by 
przesadnie nie naśladować swego ido- 
la i jako przykład podaje Axla z Guns 
N'Roses. Dlaczego akurat uwzięła się 
na Axla? Nie wiesz chyba, że on dawno 
już skończył z narkotykami. Stwierdza- 
my, że nie znasz historii tego cudow- 
nego zespołu, bo nie wiesz, że inni 
członkowie również kiedyś brali. Ty 
słyszałaś tylko o Axlu. 

Obie bardzo lubimy Guns N'Roses 
i poczułyśmy się urażone Twoim stwie- 
rdzeniem. Piszesz, iż żaden prawdziwy 
fan nie powinien się czepiać innych 
zespołów, a Ty właśnie to zrobiłaś. 

Jedna z nas lubi NKOTB podobnie jak 
Ty. Ale zauważamy wady naszych idoli. 
Ty jednak nie pomyślałaś o tym, że 
Donnie już jako chłopak razem ze swo- 
im bratem Markiem był w gangu. Są 
Jeszcze inne zarzuty pod jego adresem. 
Ja oczywiście trzymam stronę Donnie- 
go, przecież nikt'nie jest bez wad. 

Wracając do tego, o co pytała redak- 
cja, czyli jaki powinien być fan, od- 
powiadamy — prawdziwy fan nigdy nie 
zacznie brać narkotyków i będzie na- 
śladować tylko dobre cechy swego ido- 
la. 


„oe” | „Axl” z Dolnego Śląska 
Czwórka z Liverpoolu 


Jestem fanem zespołu The Beatles. 
W związku z tym jestem dyskryminowa- 
ny przez moich kolegów, ponieważ 
w naszej szkole słucha się metalu, hard 
rocka i rapu. Szczerze mówiąc, prze- 
stałem się tym przejmować i postano- 
wiłem poszukać bratnich dusz wśród 
czytelników „Świata Młodych”. Jeżeli 
czyta ten list jakiś fan „Żuków ””, to niech 
napisze do mnie. Mój adres: Jakub 
Lęcznar, ul. Zaremby 8, 33-100 Tarnów. 


Koniec bitwy 


Zastanawiałam się nad tymi bitwami 
fanów, które toczą się na łamach „Po- 
czty Fanów"' i nie tylko tam. Przecież to 
Jest bez sensu |, szczerze powiedziaw- 
Szy, te kłótnie są wkurzające. 

Mam w klasie koleżankę, która słu- 
cha od wielu miesięcy heavy-metalu 
| kocha ten zespół. Ja tej muzyki kiedyś 
nie trawiłam. Koleżanka z uporem ma- 
niaka pożyczała mi kasety, wmawiała, 
że to nie jest zła muzyka. No i stało się. 
Polubiłam Metallikę, mimo że słucham 
wielu innych zespołów Jak: NKOTB, 
Roxette, DM, AC/DC, Iron Maiden itp. 
Więc proszę Was, dziewczyny i chłop- 
cy, nie kłóćcie się! Wszystko można 
polubić, a przynajmniej tolerować. 

Ania Mcintyre 


Pośród równinnego pustkowia kra- 
ter wydaje się trochę tylko wyższy od 
niewielkiego wzgórza. Dopiero kiedy 
podejdzie się bliżej, zaskakuje nagły 
spadek terenu. Ze szczytu wzniesie- 
nia widać zionącą otchłań, ogromną 
czarę o fantastycznych wymiarach 
— 1,265 m średnicy i największej 
głębokości — 175 m. 

Pierwsze wiadomości o ziejącej 
z głębi ziemi dziurze położonej 30 km 
na zachód od miejscowości Winslow, 
niedaleko Canyon Diabolo w Arizo- 
nie, pochodzą z 1871 r. Początkowo 
przypuszczano, że jest to krater wul- 
kanu. W tym samym rejonie znajduje 
się podobny, wciąż aktywny Sunset 
Crater. W 1980 r., po odkryciu przez 
mineralogów kawałków żelaza, a na- 
wet diamentów, rozpoczęli tu pracę 
geolodzy. To właśnie jeden z nich, 
G.K. Gilbert, doszedł do wniosku, że 
krater powstał w wyniku erupcji wul- 
kanu. Wielu innych nadal podniecała 
wizja, iż wielka dziura jest następst- 
wem uderzenia meteorytu. W 1906 r. 
inżynier górnik, Daniel Barringer, 
przekonany o tym, że pod dnem krate- 
ru odnajdzie meteoryt, rozpoczął wie- 
rcenia. Nie odniósł sukcesu. Odnalazł 
jednak wiele brył żelaza i niklu będą- 
cych wystarczającym dowodem, że 
spadł tu meteoryt. Rozpoczęły się 
spekulacje co do jego wielkości i wa- 
gi. W 1930 roku naukowcy określili 
wagę meteorytu na 14 min ton i 122 
metry średnicy. Późniejsze oblicze- 
nia zweryfikowały te dane: 2 min ton 
i 79 m średnicy. Dzisiaj wiadomo, że 
był on jeszcze mniejszy — mógł wa- 
żyć 70 tys. ton I mieć średnicę 25 
metrów. Ale nawet przy takich wymia- 
rach jego zderzenie z Ziemią miało 
charakter kataklizmu. Aby utworzyć 
tak wielki krater, musiał spadać z szy- 


bkością ok. 48 tys. km/godz., zaś 
samemu upadkowi towarzyszył pod- 
much, jaki powstaje podczas wybu- 
chu pół millona ton trotylu. Dla przy- 
pomnienia — bomba atomowa, która 
zniszczyła Hiroszimę w 1945 r., miała 
moc równą... 20 tys. ton trotylu. Upa- 
dek meteorytu musiał więc zniszczyć 
wszystko w promieniu większym niż 
160 km od punktu zderzenia. Kolizja 
nastąpiła najprawdopodobniej ok. 12 
tys. lat temu. 

Autorem jednej z najciekawszych 
ówcześnie hipotez związanych z upa- 
dkami na ziemię meteorytów był 
szwedzki chemik Svente Arrhenius 
(1859-1927), który odwiedził krater 
w Arizonie szukając potwierdzenia 
swej teorii, iż to meteoryty przyniosły 
na naszą planetę mikroskopijne zaro- 
dniki, które dały początek życiu. Jak 
dotąd, teoria ta się nie potwierdziła. 

Na wiercenia w dnie krateru tylko 
w 1930 r. wydano 400 tys. dolarów. 
Odnajdywane bryłki niklowo-żelazo- 
we wskazywały na to, że sam meteo- 
ryt może leżeć na głębokości 260 m. 
Położona niżej skała była nie naru- 
szona. Ponieważ badania nie przynio- 
sły żadnych rezultatów, naukowcy do- 
szli do wniosku, że meteoryt musiał 
eksplodować podczas zderzenia z po- 
wierzchnią Ziemi, co spowodowało, 
że większość materiału, z którego się 
składał, wyparowała. Wciąż jednak 
w promieniu ok. 260 km odnajdywano 
drobne jego fragmenty, z których naj- 
większy ważył 640 kg. Dopiero od- 
krycie w 1960 r. niezwykle rzadkich na 
Ziemi form krzemionki, które mogły 
powstać tylko w olbrzymiej tempera- 
turze i ciśnieniu — a takie warunki 
powstają podczas zderzenia meteo- 
rytu z piaszczysto-kamienistą pusty- 
nią — nie pozostawiały wątpliwości, 


że niezwykła dziura w Ziemi powstała 
w wyniku upadku meteorytu. 

Przez wiele lat ludzie, którzy ze- 
tknęli się ze szczątkami meteorytów 
lub obserwowali ich światło podczas 
przelatywania przez ziemską atmo- 
sferę, nie mogli uwierzyć w spadają- 
ce z nieba kamienie. Dopiero kiedy 
ustalono chemiczne podobieństwo 
ich pozostałości znajdywanych na ca- 
łym świecie, udowodniono, że nie jest 
to fantazja. Kraterów podobnych do 
tego w Arizonie jest na powierzchni 
Ziemi przynajmniej 30. Nie jest to 
dużo w porównaniu z nie posiadają- 
cym atmosfery Księżycem. Dane ze- 
brane przez sondy i załogi statków 
kosmicznych mówią o tym, iż nasz 
satelita wprost podziurawiony jest 
przez meteoryty i takich kraterów jest 
na nim około 3 min. 

Przestrzeń kosmiczna pełna jest 
chmur meteorytów okrążających Sło- 
ńce. Wiele z nich jest mniejszych niż 
20-złotowa moneta, inne jednak się- 
gają wagą milionów ton. Te ważące 
więcej niż 100 ton, kiedy zdołają poko- 
nać atmosferę ziemską, eksplodują 
w zderzeniu z nią i tworzą kratery. 
Ważące mniej niż 100 ton, lecz więk- 


sze niż 1 gram, uderzają w Ziemię nie 
eksplodując. Jeszcze mniejsze spala- 
ją się w atmosferze — to „spadające 
gwiazdy”, które obserwujemy w let- 
nie noce — docierają do Ziemi jako 
pył. Najlepiej znanym rojem meteory- 
tów są Leonidy. Pojawiają się w lis- 
topadzie przybywając w okolice Zie- 
mi z konstelacji Lwa. Równie obfitym 
rojem są Perseldy (pojawiające się 
w czasie wakacji). 

Największy krater na Ziemi powsta- 
ły podczas upadku meteorytu znaj- 
duje się w Kanadzie. Woda, która go 
wypełniła, stworzyła jezioro o długo- 
ści 3,2 km i głębokości 244 m. 

Do tej pory odnaleziono na Ziemi 
więcej kraterów aniżeli meteorytów. 
Peko 2 — tak nazywa się jeden z nie- 
zwykłych meteorytów odkrytych 
w 1980 r. w chińskiej prowincji Shan- 
dong. Chińscy naukowcy określili, iż 
spadł on ok. 1400 lat temu I ważył ok. 
4 ton. Jest największym meteorytem 
odnalezionym do tej pory na Ziemi, 
ale wcale nie najcięższym. Ten, wa- 
żący 15 razy więcej (60 ton), znajduje 
się w Grootfontein, w Namibii. Od- 
kryto go w 1920 r. Zbudowany jest 
z żelaza i ma wymiary 2,7 na 2,4 
metra. 

Opr. (br) 


JONATHAN WYLIE 
Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


na to uwagi. 


Kiedy oddział żołnierzy przejeżdżał tego ranka koło piekarni, piekarz 
pomyślał leniwie, nie odczuwając zresztą żadnego niepokoju, co też 
mogło stać się z jego żoną i dwiema małymi córkami. Nie widział Ich od 
trzech dni. Ale robota czekała i wkrótce jego myśli skierowały się ku 


Bardziej uważny obserwator spostrzegłby kilka dziwnych rzeczy. Dało 
się zauważyć od pewnego czasu, że włóczędzy i żebracy zwykle 
przesiadujący na ulicach miasta, nagle gdzieś znikli. Większość była 
z tego szczerze rada, gdyż ci względnie zamożni nigdy nie są zadowole- 
ni, gdy burzy się spokój ich sumienia, i mówiono z zachwytem o coraz 
lepszej skuteczności działania policji Gwiaździstego Wzgórza. 

Jednak teraz ten fenomen zaczął się rozciągać również na innych 
członków społeczności stolicy. Kilku przyzwoitych obywateli nie po- 
wróciło do swych domów. Nikt nie wiedział, gdzie się podziali. 

A najdziwniejszą rzeczą z tego wszystkiego było to, że nikt nie zwrócił 


istotniejszym rzeczom. Ostatecznie to chleb jest najważniejszy. 


Odnosiło się wrażenie, że nikt, kto był naprawdę potrzebny, nie 
zniknął. Handel odbywał się dalej, jedzenia i picia było tyle co zawsze, 
a aprowizację na zamek dostarczano regularnie. Wszystko było tak jak 


być powinno. 


ROZDZIAŁ CZTERNASTY 


— Mają konie, ale nie mogą poruszać się szybko w tym lesie 
— stwierdził Orme. — Szczególnie, jeśli wyruszyli w drogę po ciemku. 
Nie możemy być zbyt daleko za nimi 

— Będą zostawiali ślady — rzekł Essan. — Podściółka jest bardzo 
miękka. Jak długo będzie jasno, tak długo trop będzie dostatecznie 
wyraźny. Wiemy, że wyruszyli mniej więcej na zachód 

— Więc ruszajmy! — Ansar spoglądał z niecierpliwością na swych 
towarzyszy. — Na co czekamy? 

— Spokój, Ansar — uciszył go Ferragamo. — Nie możemy wszyscy iść 
za nimi. Ktoś musi odprowadzić łodzie, a poza tym nie mamy wystar- 
czającej ilości prowiantu dla tak dużej grupy. Wiemy, Jaką drogę obrali. 


Przypuszczalnie chcą dotrzeć do szlaku, a potem do Kamienia, ale może 
minąć kilka dni, zanim Ich dogonimy. — Uniesieniem rąk czarodziej 
powstrzymał odpowiedź Ansara. — Kilka chwil namysłu teraz z pewnoś- 
cią zaoszczędzi nam mnóstwa czasu później. — Odwrócił się doEssana. 
— Będziesz w stanie pójść ich śladem? 

— Tak — odparł żołnierz pewnym głosem. 

— Z nas wszystkich jest w tym najlepszy — stwierdził Schill.— Ale 
mam przykre przeczucie, że chcesz odesłać mnie do łodzi. 

— Cóż, z wyjątkiem Ansara Jesteś tutaj jedynym doświadczonym 
żeglarzem. Ilu ludzi będziesz potrzebował? 


— Dwóch na każdą łódź. 


— Ja płynę — odezwał się Brandel. — Nie jestem przyzwyczajnowy 
do długich wędrówek pieszo. — Szczególnie gdy kończy się prowiant, 


dodał do siebie. 


— Benfell | Bonet mogą płynąć drugą łodzią — powiedział Schill. 


— Chyba że Mark... 
Mark potrząsnął głową. 


— ldę dalej — stwierdził stanowczo. 
— No dobrze — wtrącił Długowłosy. — Chętnie się pogimnastykuję. 


Sześciu! sześciu! 


— To pozostanie nas tylko pięciu — zauważył Orme. — Nie będziemy 
w stanie przeszukać zbyt dużego terenu. 
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DE 


TOMASO 


PANTERA 


Zapytani © marki «portowych sa 
mochodów pownie Jednym them wy 
mieniełe: Ferrer, Porsche, Jaguar 
Niektórzy dodadzą Masarali | lam 
boryhini, lwni Lotusa czy Pontiaca 
Trans Am. Najprawdopodobniej nie. 
wielu mna dość popularną we Wło- 
asech markę samochodów s Modeny 
— DE TOMABO. Chetelihyśmy przed 
stawić wam bardzo udany motel spo 
łowy tej firmy o gratnej narwie 
— PANTERA. 

Nie jest woale nowy, Powstał już 


w 1970 roku, ala ol lego orasu włoscy 
konstruktorzy dokonali w nim wielu 
przeróbek, a lakłe trw. konmotyką 
nadwusia Obsenie Irochę przypomi 

na one wspaniały model Ferrari F 40 
(niemal Włentyczny tylny spoller) Jest 
wazem oenionym | poszukiwanym 
przez prawdziwych koneserów spor 

towych aut 

Pantera wyposażona [esl w pięcio 

lwowy (dokładnie 4042 com) allnik 
o znakomitej mocy (260 koni mechani 
eanych przy 5000 obr/min), Ma on 


osiem cylindrów (po dwa zawory na nywny Wały prawia IA tony (1420 
cylinder) I umieszosony jast central ka), ma 4166 mm długości, 1060 mm 
ne Napęd na tylne kola Prądkość nsarokości, za la jami bardzo niaki 
przyswolla, 240 km/h 
Od 0 do 100 km auto rozpędza alą miaści alą BA llirów, co atarńoza jadnak 
w niecale 7 sekund, co nia jeal jakima na przajochania ok. 640 km. Zarówno 
rakontowym osiągniąciem (np. Lam « pozodu, jak I 4 tylu zamontowana aą 
borobini Diabolo rozpędza się w 4,1 hamulca tarozowa, ale nia ma an 
mak, a Forrari F 40 

Hamochód z Modeny |eat dość ma tera wyjm 


tylka 1,1 matra W sbiarniku paliwa 


typoślirgowego systemu ANA Pan 


ałona jaa w nowaczaaną 


piąniobiagową skrzynią blagów MI 
ma wysokiaj cany nabywcy Muszą 
kilka miasiący czekał na awój wyma 
prany agzamplari 


DRIVEN 
Proaicla w listach o adresy prazan 
towanych  lirm samochodowych 


W miarą możliwości hądziarny |a dru 
kowali A ola adraa włoskiaj firmy Da 
Tamasa Modana BA, Via Emilla 
Owaat 1750, 41100 Moda: UJ 


Moda niewdzięcznica 


Moda |aal pra 
widsriwą ne 
wisiącznicą Mia 
liczóle na ta, ła 
wam aprawiadii 
wie odplaci za 
skladana jaj hot 
dy 
laklego |ak co ro 
ku ukazuj. 
światowa 
pana Miackwal 
la najgorzej 
ubranych koblat 
Na  tagorooznaj 
znalazty sią 
Królowa Fiżbiata II, Liz Taylor, Madonna, 
Oher, Dolly Parton, Barbra Mirolnand | BI 
nead O'Connor, Ta ostatnia w ogóle alą 
nie ublara. Jej aceniozny „Image —— ota 


towaj robollantki — każe |a| wysiąpować 
w worku z Juty, Hatomiami wazynikie po 
zoałało panie, poaladaczki niebagatol 
nych fortun wydnjią kupą formy nm 
lachy, Cala nztaby ludzi = projektantów, 
krawoów, |jubllerów,  gardarobianych 

pracuje na to końcowa wialkia liaako 
Mój Hoża! Tyle zmarnowanago wyaliku, 
tyle zmarnotrawionych pieniędzy, aby 
w końcu znależć salą na ozarnaj liśola 
pana Mlackwallal 

Naolągaocla udrączonych rodziców na 
komztowna oluchy, ołodziola sią wydając 
na ubrania ploniądza, która doatajocia na 
obiady, Plaozocia z zazdrości, gdy Moni 
ka, oórka hurownika, przychodzi da 
azkoły w lutrza z llnów? pomyślola 


ję, ża nie będriemy muśloli odparńt czarodziej 


wiedzieli, ża byll nie wiącej niż pół ligi od miejsca, gdzia w lym ozasla 


— Jeśli nle odnajdziemy ich przed osiągnięciem leńnago szlaku, to 
można przypuszczać, ża skrąciii na poludnie | podążyli w tamtą stroną 
Zanim dotrą do Kamienia, powinien już tam na nich czekać Bohlil 

= Gdybyśmy przybyli tam przed nimi, ktoń może udać mię na półnoo 
—— dodał Schili, rad z możliwości bardziej aktywnego działania 

-— Dobrze — zgodził nią Forragamo, Toraz, zanim wyruszymy, 
rozejrzyjmy się, czy nie znajdziemy |aklegoń zaprowiantowania w tym 
obozie, Jeśll będziemy musieli poświęcić czas na polowanie, lo z paw- 
nością bardzo opóźnimy nasz marnz. 

— Tylko nie jedzcie żadnego gulaszu! — zawołał Mark. — Chyba ża 
chcecie obudzić się dopiero jutro. 

Ferragamo skinął głową uśmiechając sią. Zbadał paru śpiących 
banitów. Z wyglądu Ich oczu, kledy uniósł powieki, wywnioskował, ża 
będą spali jeszcze kllka godzin. 

Szybko zgromadzili tyle jedzenia, lle byll w stanie znalożć w lak 
krótkim czasie, a Orme wyłonił się z jednej z chat z kuszą | kolozanam 
pełnym strzal, Po rozdzieleniu prowiantu wyruszyli w drogą ku wielkiej 
uldze Ansara. 

— Do zobaczenia w Kamieniul — krzyknął Brandal, gdy wraz z załogą 
łodzi znikał wóród drzew 
"Rqzoz Gały ten dzień Fasan wiódł Ich szybkim marazom, choć 
a oazie szybkim dla An . Z rzadka tylko trop byl na tyle 
wyrażny, ża Easan muslał przyglądać nią bliżej podłożu, a w niaktórych 
miejscach był aż lak wyraźny, że nawe! Mark widział, iż Pontalna | wielki 
mężczyzna najwyraźniej azli prowadząc konie. 

Przegryzali co nleco od ozamu do czasu, nie przerywając marszu, by 
do końca wykorzystać dzienne światło, lecz gdy nadolągnął zmierzch 
| Eesan zmuszony byl zatrzymywać elą coraz cząńciaj | częściej, 
niechętnie zgodzili elą na postój w obawie, że zupelnie zgubią trop. Nie 


Fontalna | Jani przygotowywali sią do opuszozania awogo prowizoryoz 
nego sohronlenia 

Marka bardzo zmąozył oalodzienny maraz, wiąo byl niezmiernie rad, 
ody po pospleaznym poaliku mógł zawinąć slą w planzoz | zaanąć 
Przynajmniej ten jeden raz Dlugowioay nla był rozmowny | Mark 
4 zadowoleniem przyjął Jego oleplą bliskość | dodające otuchy lagodna 
pomruklwania, Wydawało alą, ża kol jest w calkiem niezłaj formie po 
omłym dniu tak niezwykłego dla niego wysilku. Tak naprawdę, zgodnie 
2 dym, 00 powiedział, zdawał nią upajać okazywaniem awego mąatwa 
w pokonywaniu trudności 

Mark właśnie zapadał w aan, klody zauważył, 2a powróolla Howa, looz 
najwyraźniej nia miala niozego ważnego do przekazania, gdyż For 
ragamo nie powiedział nio, nawał Anaarowi, tylko położył alą | wkróloa 
zasnął 

Watali o plarwszym brzasku, gotowi ruszyć dalej, ohoóby po lo, Łaby 
rozruszać zziębniąte | zosztywniale mięśnie, Las wydawał sią lu mniej 
zbity, szlak był wyraźny | azlo milą latwo, 

Ferragamo złorzeozył, a Anear przeklina zawziącia, klady natknąli 
sią na tymozasowe schronienie Janlego I Pontalny | zrozumiali, ża 
zdobycz wymknąła Im slą niemal z rąk. Pospleszyli dalej | do południa 
wszyscy byll mokrzy od polu, mimo że niemal woląż poruazali alą 
w oleniu 

Fasan osądzii, że ostatnio ślady kopyl aą zupelnie świeże, wiąc gnani 
nową nadzieją ruszyli dalej nie zwalniając kroku, Ansar nawoływał 
Fontalną, laoz oohrypi l wkońcu zarniiki, Kowa znowu zoalala wysłana na 
zwiady | wkróloe potam Ferragamo zawołał, żeby slą zatrzymali 

Owzymałem wiadomość od bowy powiedzial, gdy pozoalala 
ozwórka spoglądała na nlego z wyczekiwaniem —— ala jast dość daloko 
I niezbyt dobrze rozumiem, Poczekajcie ohwilą 

Wszysoy zamiikii, przyglądając sią ozarodziejowi, który atal z prze 

ohyloną głową | zamkniętymi oozatni 


cdn 


o panu Mackwallu, niaprzakupnym | bać 
ltośnia azorarym 
Matamy pogadać o fym, co jest bar 


siej modna paski czy ciapki, ala nia 


mównia mi, ża mual być drogo, bo nia 
musli Moża nawet nie moża być drogol 

Do taj pory nawoływalam na tych la 
mach do szaleństwa, do lorsowania po 
myałów niakonwanc|onalnych | ryrykow 


nych Jest to przywilej nastolatek 1a 
uchodzą Im rzeczy, które w średnim wia 
ku byłyby nie da przyjącia Myślą, ta 
Irzeba z tego przywilaju zrobić użytak, bo 
za parą lal, na poważnej posadria szef 
wam powie „Pani Kaalu, ja barilzo pro 
azą, Żaby pani ubierała sią dostojnie| 
uodniej, moża jakiś koatlurnik, biała biu 
zaczka, | bardzo proszą, ładnyth iram 
pak Czólanka, pani Ka azółenka! 

Pomyślcie, ła do końca życia w lym 


dzlumdziowatym koatlumia, w tym pożal 
sią Boże mundurku bualnosą woman! 
Nozumliecia wiąc, skąd mój entołjastycz 
ny stoaunak da wyglupu, przedieranki 
zabawy oluchem/ 

Ogólnopolski atandard to tokaty(na by 
Jajakość, landaina ciuchy £ Twóeji. od 
święta bluzka za stotą nilką Hur sią 
« tago s tdu wylanać, ułźnczając 
pormameniny karnawał, noasąć | łarwo 
na z zielonym, groazki z paskaryij 4 paski 
z kratką. To wytrwale propagują pal kliku 
tygodni | to jest jadan biagoń  Orugl 
blagun, o którym dzialaj ancę kówió, ta 
azlachotna ubóstwo, zbawienny niedo 


alatok, proatola zamiast powsząchnego 
proałactwa. Naluralna włókna + 4 bawał 
na, len, walna, jedwab Koldry ślami 
| nieba — sprane biąkity | azarcał i, ugry 
umbry, kolor naturalnego Inu, dal ocru 

ozyli biol aurówki bawatnianaj Flo tego 
prosta, nienachalna ozdoby, panłołle 0a 
padryle, aandaly, walniane jodhaharwna 
awalry w alogownych kolorach Pnaony 
prosta | lunkojonalna, wygoda | swoboda 
ruchów, Żadnaj koklatarii szala j ta 
ua wielu wyrzeczeń Żaby nią wypaśń 
zkonwanoji, rzebą pozoalać końdokwan 
ną, unikać pokua w jra 


acl plastykowa 
uv plaozóza przeciwdoasczowogo w ko 
lorze odblaskowego różu. Ma natomiaal 
jedon zaaadniozy plua aslachaolnośń 
kanin | prostota daje teki niewymuaro 
nej aleganoji | to jaa aleganoja* nisko 
lurmowa, ponadczasowa, Uniwarsalna 
lan ekologiczny atyl alą nie atarzaja 
lak ublarall alą już Mormoni, Alara 
sokty religijna oaladla w Nitaryce 
Północnej u achylku XVII wieku, ajubująn 
ubóstwo | aaoazą, a pownie ańdjąsloby 
slą w historii wiąvej przykładów lluat 
trujących ponadozaaowy urok proaloly 
Kto wie, gdyby Blnoat O'Oonnor roohą 
akróclia lon worek z july, zabłala do 
w Uumką, dodala mu klika zneiowak 
| azal 4 lnu 7 Możalym eamym zdalasia 
by sią w klubla ekologioznaj alnganoji 
| pan Hlackwali by ją nazoządaii? 
Bzpllka 
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- MUD — jodna z najbardzioj 
- żywlolowych I IGORA W 
grup rockowych lat sladam- 
dziesiątych. Najmocniojszą joj 
stroną są właśnie koncorty, zo 
wzglądu na skłonności paro- 
dystyczno, liczno przobloranki 
| zmiany fryzur. Włączyli do 
swojego repertuaru piosenki 
Elvisa Prosloya, Billa Hallcya, 
Świnglng Blue Joans. Ich wła- 
„Sny repertuar składa się głów- 
nia z kompozycji słynnej spó- 
Ikl autorskiej Nicky Chinn I Mi- 
ko Chapman. ' 


BAY CITY AOLLERG 
w 1660 r. Należeli wówczasś do najmłodszych: śrad 


zespół szkocki powstały 


nia wieku 16 lat, Najwiąkszą popularnością cieszyli 
sią wśród awolch rówieśników. Sprawlał to ich wiek 


oraz ałodki, molodyjny repertuar 


RUBETTES — powstali w Londynie w 1973 r. W Pier 
szych nagraniach grupy uczestniczył popularny AOACZAE 
wokalista PAUL DA VINCI, śpiewający ah Kwi 
falsetem. Ich repertuar to w większości pogodne i melodyj- 
senki, które plasują zespół raczej w grupie wykonawe 
h szlagier to „Sugar Baby 
— jeden / największych 


1 sierpnia na stadionie MK6 POGON 


ne pio! asi 
ców pop music. Największy icl 
Love”, chętnie do dziś słuchany - 
przebojów lat siedemdziesiątych. 


w Szczecinie wystąpi osiem brytyjskich 
grup rockowych. Po wielkim renesansie 


muzyki lat sześćdziesiątych teraz kolej 


na następną dekadę, Lata siodomdzie 


FREDDIE | 
MERCURY | 
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' THE SHOW 
MUST GO ON 


Empty spacos — what are we living for 
Abandoned placea — I guose 
We know the scora 

On and on, does anybody know 
What we are looklng for 
Another hero, another mindlees crime 
Behlnd the curtaln, In the pantomime 
hold the line, does anybody 
Want to take It anymore 

The show must go on 

The show muat go on 

Inalde my heart la breaking 

My make-up may be flaklng 
But my amille stlll stays on 
Whalovor happene 

IU leavo It all to chance 
Another hoartacha 

Another falled romance 

On and on, does anybody know 
What we aro libing for 

1 gu 'm learning 

I must be warmer now 

Il soon be turning 

Round the corner now 

Outside the dawn la breaking 
But Inelde In the dark 

I'm achilng to be free 

The show must go on 

The show must go on 

Inside my heart la breaklng 

My make-up may be flaking 
But my emille stlll ataya on 

My soul le palntod 

Like the winga of buttertilea 
Falrytaloe of yesterday will grow 
But never dle 

1 can fly — my trlenda 

The show must go on 

The show must go on 

VI tace lt with a grin 

I'm never glving In 

On — with the show 

I top the bill 

r overkill 

I have to find the will 

To carry on 

On with the — 

On with the show — 


The show must go on 


siąte wniosły do mużyki rockowoj wiolo 
nowych elementów | zjawisk. Pojawiły 
sią nowo kierunki | tlandoncje, a jednym 
z najpopularniejszych 
GLAM ROCK 

SWEET, MUD, GLITTER BAND, SUZI 
JUATRO, SMOKIE to czołówka lego ga 


gatunków był 


unku, która poszerzona o popularna wó 
wczaś BAY CITY AOLLERS (odpowiednik 
dzisiojszych Now Kids On The Block) 
oraz AUBETTEG | SHOWADDYWADDY, 


stawi sią 1 sierpnia w Gzozacinio, Sława 


tych wykonawców dolarla do naszego 
kraju w plorwszych | najlepszych latach 
działalności polskich dyskotek. Trudno 
byłoby soble wtódy (1074-1080) wyobra 
zić Ich program bez nagrań SUZI GUAT 
AO czy SWEET 

Etatowym dostarczycielarn przebojów 
radiowych | dyskotakowych byla równioż 
obchodząca niedawno swoja dwudzies 

grupa SMOKI 
lirmowanych 


tolocie działalności 


Dziesiątki nagrań przez 
znaną spółką autorską Nicky Chlnn | Miko 
Chapman okupowały laty przebojów ca 
lej Europy, Ich wykonawcami byli m.in 
BUZI GUATAO, MUO, GMOKIE I RACEY 
Wialo z tych plosenek funkcjonuje w ro 
porluarze radlowym do dzisiaj | niokonia 
cznie w kącikach przebojów z myszką 
Rockandrollową tradycją w latach sle 
demdziesiątych znakomiclo podtrzymy 
wała anglolska grupa BMOWADDYWAD 
DY. Wszyńcy ci wykonawcy wciąż koncer 
lują | nagrywają, OMOKIE wydali w maju 
płytą, BUZI QUATRO nadal jest dynami 
czna | połna oksprośji 

AOCK'70 FESTIVAL bądzie wielkim po 
nad dwunastogodzinnym (od 12.00 do 
24,00) koncertem w stylu „przebój za 
przebojem”. Poprowadzą go Marok Ga 
szyński | Marek Hlodźwiecki 


Znacie już dwa podstawowe uderzenia 
tenisowe: torehand i backhand. Dziś bę- 
dzie o uderzeniu szczególnie ważnym, 
gdyż rozpoczynającym grę I mogącym od 
razu przynieść punkt. Chodzi oczywiście 
o serwis. Czy wiecie, że niektórzy tenisiści 
(np. Boris Becker) serwując, posyłają piłkę 
z prędkością ok. 200 km/h!? Oczywiście dla 
przeciętnego gracza osiągnięcie takiej siły 
uderzenia nie będzie możliwe, ale dobry 
technicznie, .regularny serwis także może 
być skuteczną bronią i przyczynić się do 
zwycięstwa na korcie. 

Fazy serwisu są różne. Na początku ruch 
serwującego jest wolny i pozornie łagod- 
ny. w kolejnej fazie zaś błyskawiczny, 
nadający piłce odpowiednią prędkość i ro- 
tację. Początkującym polecamy chwyt ra- 
kiety wschodni (pisaliśmy o nim w pierw- 
szym odcinku naszej szkółki). Zaawanso- 
wani stosują najczęściej tzw. chwyt kon- 
tynentalny (podstawa litery V utworzonej 
między palcem wskazującym a kciukiem 
znajduje się nieco na lewo od środka 
górnej powierzchni rączki, a palec wska- 
zujący jest odwiedziony skośnie w górę). 

Początkującym radzimy ćwiczyć poda- 
nie piłki do partnera. Stańcie na końco- 
wych liniach kortu i rzucajcie do siebie 
piłkę, tak by odbijała się w okolicach 
środkowej linii. Następnie spróbujcie rzu- 
cać, tak by odbijała się przed środkową 
linią. 


Serwuje nr 10 na świecie — Anke Huber 
(Niemcy) 


A teraz pozycja wyjściowa do serwisu. 
Stań w lekkim wykroku za linią końcową, 
bokiem do siatki. Ciężar ciała spoczywa na 


nodze zakrocznoj (tej postawionoj z tyłu), 
mięśnie są awobodne, a nogi nieznacznie 
ugięte w kolanach. Następną fazą uderzo- 
nia jest zamach płynnym ruchem rakioty 
do tyłu I podrzut piłki. Piłkę podrzucaj 
trochę przed sobą, odrobinę w prawo (dla 
praworęcznych). Gdy osiągnie ona swą 
maksymalną wysokość, wznieś główkę ra- 
kiety nad głowę, lewą rękę pozostawiając 
wyprostowaną | jakby wskazującą lot piłki. 
Prowadząc rękę z rakietą w kierunku plłki, 
maksymalnie wyprostuj się, tak aby w mo- 
mencie uderzenia całe ciało stanowiło 
jedną linię. Staraj się trafić piłkę środkiem 
główki rakiety. 

Uderzając piłkę pchnij bark do przodu, 
co nada rakiecie dodatkowe przyspiesze- 
nie i wzmocni siłę uderzenia. Po uderzeniu 
piłki pozwól rakiecie swobodnie opaść na 
twoje lewe blodro. Dla utrzymania równo- 
wagi lewą rękę odciągnij do tyłu. Kończąc 
uderzenie cały czas obserwuj piłkę | to, co 
zrobi przeciwnik. Jeśli trzy czwarte twoich 
serwisów będzie lądowało w polu ser- 
wisowym przeciwnika, możesz uważać, że 
twój serwis jest skuteczny. 

zaawansowanym polecamy serwis tzw. 
ścięty, z silną rotacją boczną. W momencie 
uderzenia piłka dotyka strun rakiety w mie- 
jscu odpowiadającym cyfrze 3 na tarczy 
zegara. Rakietę trzymamy chwytem kon- 
tynentalnym. Dzięki temu w momencie 
uderzenia główka rakiety ustawiona jest 
pod lekkim kątem, podczas gdy przy ser- 
wisie płaskim była ustawiona równolegle 
do siatki. Dzięki nadanej piłce rotacji prze- 
ciwnikowi trudniej jest przewidzieć jej lot 
po koźle, a my możemy łatwiej przygoto- 
wać się do kolejnego uderzenia. (ab) 


Przed tygodniem uczyliśmy się jednego z trików 
tzw. stylu wolnego (freestyle). Dziś również ewolucja 
z tego stylu — bardzo popularny rolling fingerfiip. 
Słowo rolling (toczący się) wskazuje, że będzie to trik 
wykonywany w czasio jazdy. Finger (palec) oznacza, 
że w ewolucji będzie brała udział ręka. Natomiast filip 
— jest to ewolucja, podczas której deska wiruje 
dookoła swej dłuższej osl 

Rolling fingertlip nie należy do trudnych ewolucji 
— mogą wykonywać ją nawet niozbyt zaawansowani 
skaterzy. Pamiętajcie tylko o ochronie łokci i kolan 
Pozycja wyjściowa wygląda następująco: jedna noga 
stoi na tallu (zakrzywiony koniec deski), natomiast 
druga mniej więcej w połowie skatoboardu. Podczas 
stosunkowo wolnej jazdy chwyć czubek deski (nose) 
lewą ręką (praworęczni) | podrywając skateboard do 
góry podwiń dynamicznie obie nogi. Pamiętaj, że 
przy podskoku należy obciążyć najplerw przednią 
stopę i przez równoczesny nacisk drugiej nogi na tail 
spowodować uniesienie przodu deski do góry. Tail 
powinien przy tym lekko dotykać do ziemi. Gdy obie 
nogi są już w powietrzu, przekręcasz ręką doskę 
wokół podłużnej osi. Następnie lądujesz na desce 
obiema nogami — w pozycji wyjściowej do jazdy 
Pamiętajcie o tym, by na początku nie wykonywać 
tego triku przy zbyt dużej szybkości 

Za tydzień przedstawimy kolejną ewolucję, tym 
razem w tzw. stylu ulicznym — ollie. (ab) 


W 1914 roku postawiono w stan oskarżenia 
o wróżbiarstwo Evangelinę Adams (1865-1932), 
cenioną w Stanach Zjednoczonych autorkę horo- 
skopów. Podczas procesu broniła się sama, udo- 
wadniając prawdziwość astrologii. Narysowała 
I zinterpretowała, na polecenie sędziego, horo- 
skop nie znanej sobie osobie. Okazało się, że 
sędzia podał dane własnego syna. Interpretacja 
pani Adams była tak trafna, że sąd orzekł: Oskar- 
żona podnosi astrologię do poziomu nauki ścis- 
tej. 


Tylko dla dorosłych? 


Znany polski astrolog ze Szczecina, Leszek 
S$zuman (autor 8000 horoskopów!), chcąc pomóc 
rodzicom w niewdzięcznym zadaniu wychowywa- 
nia dzieci, ułożył prognozy dla małolatów. Prze- 
czytaj, sprawdź, czy astrolog nie pomylił się 
zbytnio... Może pokażesz te interpretacje rodzi- 
com? 

Adaptując tekst pana Szumana z książki pt. 
W KRĘGU ZNAKÓW ZODIAKU, musiałem doko- 
nać skrótów, za co serdecznie pamięć Wielkiego 
Astrologa przepraszam. 

Przekorek 
x**k 

Baran. Dziecko ze znaku Barana to pistolet-zuch. 
Już we wczesnej młodości wychowuje swoich rodziców. 
Uczy ich, jak powinni ograniczać swe potrzeby, na rzecz 
dziecka oczywiście, oraz jak należy rezygnować z rodzi- 
cielskiego autorytetu. Rodzice nie mogą narzekać na 
brak urozmaicenia: wybite szyby, rozbite nosy, podarte 
spodnie lub spódnice zdarzają się Baranom częściej niż 
Innym. Baran nie uwielbia szkolnej nauki. Mimo to przez 
życie Idzie przebojem. Ma silne łokcie | wie, czego chce. 
Bimba sobie na wszelkie drobnomieszczańskie przesą- 
dy. Barany to przyszii Inżynierowie, wojskowi, nauczy- 

ciele, piloci, sportowcy, a także policjanci. 


Byk. Uparty, brak mu błyskotliwości, lecz dorosły 
da sobie radę jako ekonomista, finansista, ekspert. 
Bardzo szybko orientuje się w wartości pieniędzy. Panny 
Byk wcześnie stają się atrakcyjne | Interesujące; lubią 


zdecydować się na |aklś zawód, choć nie było jeszcze 
Strzelca, który zszedłby na pay. 


Koziorożec. Nastolatek z tego znaku ma jakby 
mniej radości życia niż Inne dzieci, jest nieco małomów- 
ny, nie żąda oparcia uczucioweg: i ambitny | obo- 
wiązkowy. Niektóre Kozlorożce myślą odrobinę wolniej 
niż Inni, ten drobny mankament wyrównują |ednak do- 
kładnością | pilnością. Pewna nieśmiałość, skrytość 
| rezerwa utrudniają Kozlorożcowi swobodne współ- 
życie z rówieśnikami, Najważniejsze jest to, że Kozloroż- 
ce dzięki wytrwałości | cierpliwości osiągają wytknięta 
sobie cele życiowe. 


Wodnik. Jest zabawny | wesoty. Jego postępowe 


gospodarstwo domowe. Często Byki bywają pami 
chytruskami umiejącymi okrężnymi drogami dochodzić 
do celu. Są bardzo staranne | dokładne. 


Biiźnięta. Młody Bliżniak to'tryga trzpiotówała, 
ruchliwa | ciekawa życia. Myśli latają Bllźniakom po 
głowie jak myszy po strychu. Uczą się latwo kosztem 
dokładności, bywają roztargnione, nieobecne myślami. 
Mały Bliźniak potrafi zagadać każdego, świadczy to 
o swolste|j zaradności życiowej. Nastolatki z tego znaku 
bywają męczące, zaskakują rodziców pytaniami, pomys- 
łami, niezwykłymi planami. Przyszły zawód? Nie warto 
tym zawracać sobie głowy, bo nim Bliźniak dorośnie, 
kilkakrotnie zmieni decyzję. 


Rak. Dzieci spod znaku Raka są wyjątkowo przymil- 
ne, czułe | uczuciowe. Bywają marzycielami, kochają 
zwierzęta, miewają trudności w kontaktach towarzys- 
kich. Gdyby Rak miał kłopoty z nauką, nie należy go 
ganić, raczej powinno się przyjść mu z pomocą, usunąć 
przyczyny trudności. Na dziewczęta należy mieć oko. 
Bywają kochllwe, a w sprawach dotyczących uczucia 
— bezradne | nieśmiałe. Póki Rakl nie nauczą się 
samodzielności, powinny mieć oparcie w życzliwości 
I serdeczności rodziców. 


Lew. Młode Lwy lubię być ośrodkiem zalnteresowa- 
nia | podziwu otoczenia, czują się powołane do grania 
ważnych ról, co oczywiście wymaga sporych nakładów 
finansowych ze strony rodziców. Trudno namówić Lwa 
do pomocy w domu. Do naukl trzeba go prawie zawsze 
napędzać. Najszybciej reaguje na przemowy do ambicji. 


Panna. Typ, który stara się dobrze sobie pościelić, 
aby późn'ej móc dobrze się wyspać. Podświadomym 


hasłem działania Panny jest: nie podpadać, nie rzucać 
się w oczy. Panna to bystry obserwator, więcej widzi 
1 słyszy, niż przypuszczają rodzice. Chłodno uklada 
plany życiowe — bez fantazji I polotu, rozsądne, leżące 
w granicach możliwości, Al bardzo wielu znanych 
uczonych ma Słońce w znaku Panny, znak ten dominuje 
wśród laureatów Nagrody Nobla. Panny są pilne I praco- 
wite, w domu chętnie pomagają matce; zadziwia ich 
oszczędność | gospodarno: Bywają przemądrzało, 
miewają klopoty ze znalezieniem kolegów czy koleża- 
nek. 


Waga. Ambicje szkolne Wagi są niewielkie, nato- 
miast życiowe nie mają granic. Waga wyrośnie klodyć na 
życiowego artystę, także dzięki umiejętności przystoso- 
wania się, przymilności | słodyczy. Wśród Wag nie ma 
skromnych fiołków czy nieśmiałych cielątek, nie spotyka 
się życiowych niewypałów. Dyplomacja, przebiogłość, 
chytrość doprowadzą Wagę do upragnionego celu. Mie- 
wa umysi lotny, choć trochę powierzchowny, Jest lubiana 
przez rówieśników | dorosłych. Do wad Wagi należy 
lekkomyślność w sprawach finansowych. 


Skorpion. Skorpiony bywają trudne; bojowo, upar- 
te, samowolne. W duszy kpłą sobie ze wszystkich I wszy- 
stkiego. Za to są bystre | inteligentne, łakną wiedzy. Są 
zacięte, agresywne | wytrwałe. Wcześniej zaczynają 
interesować się płcią przeciwną. Skorpion to znak plo- 
nierów, zdobywców, wojowników, konkwistadorów... 


Strzelec. Ruchliwość Strzelca nawet świętego wy- 
prowadzi z równowagi. Ani chwili nie może usiedzioć 
spokojnie I milczeć. Umysł ma ruchilwy, bystry, z nauką 
nie bywa klopotów, chociaź traktuje ją jako zawracanie 
głowy. Dorastając — rozsądnieje. Zazwyczaj trudno mu 


poglądy od najmłodszych lat wywołują zgorazenie star- 
szego pokolenia. Mają bujną fantazję, co powoduje 
roztargnienie. Traktować je należy delikatnie | ostrożnie. 
Pewna lekkomyślność, duch opozycji I znudzenie azarzy- 
zną codzienności to przyczyna wędrówek, dalekich wy- 
praw, niekledy ucieczek z domu. 


Ryby. istoty trochę flegmatyczne, o bardzo wraż- 
liwej duszy, obdarzone fantazją, wyobraźnią, dalikatnoś- 
cią I, niestety, bardzo cienką skórą, W ich życiu bardzo 
wiele zależy od okoliczności, Ustępiiwe, nieśmiałe, częn- 
to pozwalają się tyranizować rówieśnikom. W azkolo nle 
należą wcale do najgarszych, lch mocną stroną jest 
matematyka | języki obce. Ryby chadzają najdziwnie|- 
szymi drogami, ale w końcu dochodzą do czegoś, robiąc 
wszystkim niespodziankę. 


«a 
i 
Jeżeli jesteś spod znaku Lwa, Skorpiona lub 
Koziorożca, spróbuj zostać astrolo 


glem-naukowcem. Słuchacze mniej uparci nle- 
chaj zrobią sobie portroty psychologiczno na 
podstawie lektur rozmaitych horoskopów. Potem 
trzeba taki portrot porównać z modelem I wyjaśnić 
— na gruncie astrologicznym — wszystkio nio 
zgodności 
Sekretarz Akademii 
Przekorok 


W następnym numerzo „ŚM” Wielki Mag przo- 
mówi prawle po chińsku — trochę egzotyki przyda 
się każdemu. 

Repr. M. WŁODARSKI 
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ZADANIA PREMIOWANE 
NR 986 


Wystarczy rozwiązać Przynajmniej jedno za- 
danie, aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród 
po 50 000 zł. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadania premiowane nr 986" 


| 
Autor: STANISŁAW BISKO 


paz 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 974 
z 49 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 20.06.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Młodość nie wierzy 
doświadczeniu starych. 

Poziofno: młotek, radość, osa, kran, bruk, 
Ella, kwik, karta, tors, msza, zatrata, ryba, złom, 
formuła, karaś, akron, nawis, bajki, indor, okost- 
na, zlew, koza, nagonka, Oslo, znos, ogień, 
suka, Star, agat, meta, era, Rybnik, kożuch. 
Plonowi ą: „,Modęst, kob, obszar, ohyda, atlas, 
kler, rój, luka, tura, szafa, Kowno, agon, ośnik, 
kontakt, gagatek, rumowisko, rabatka, niesmak, 
Łasin, druk, mazak, nakaz, staż, kwas, rad, nuta, 
złoto, oczko, ćwikła, nur, strach. 

CZEPKA. Zadatek, zarobek, odrobek, odci- 
nek, wycinka, wymówka, lamówka, latarka, tata- 
rka, tarczka, karczek, kasarek, pisarka, piąstka, 
cząstka; czwórka, stwórca, stanica, kraniec, 
kruszec; głuszec, głupiec. 


Odgadnij wyrazy o po- 
danych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu 
rozety. Następnie 
blerz odpowiednia wyra- 
zy 5-litorowo | ułóż z nich kwadrat magiczny (na 
diagramie w środku rozety). W rozwiązaniu wy- 
starczy podać wyrazy kwadratu magicznego, 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) powierzchowne wrnżo- 
nie, zwłaszcza łudząco, 2) rzeka przepływająca 
przez Myślenico, 3) ukraiński taniec ludowy albo 
grzyb jadalny, 4) powoływanie do wojska, 6) 
w Turklostanio: kanał nawadniający (przestaw 
litory w wyrazie akry), 8) motalowa rurka wypoł- 
niona materiałom wybuchowym, obejmująca po- 
clsk; łuska (przostarzalo), 9) król, tytułowy boha- 
ter dramatu Szokspira, 11) pseudonim Adolfa 
Dymszy, polskiego aktora, 12) z Zlelonego Wzgó- 
rza, 13) zabronienie, 15) robotnik pracujący przy 
budowie lub remoncie statków, 16) drzewo, które- 
go orzechy używane są do produkcji napoju 
orzeżwiającogo, 17) na półce sklepowoj, 18) biało 
| czarne naciele zebry, 21) zkoroną na głowie, 22) 
konopie maniiskie (wspak — zatoka Morza Czor- 
wonego), 23) zepsute jajko, 24) ptaków — do 
ciepłych krajów, samolotu — z lotniska, 26) ob- 
wódka, 27) brzeg tkaniny zagięty | przyszyty, 
zabezpieczający materiał przed strzępieniem 

LEWOSKRĘTNIE: 1) wiązadło nakładane na 
przednie nogl konia lub wianek kiełbasy, 2) ku- 
chenny, wieloczynnościowy, 4) demonstrowanie, 
prezentowanie, 5) harcerski, rozbljany nad jezio- 
rem, wlesie, 7) targowisko, 8) wzniesienie tereno- 
we, szczyt, 9) nastrojowy poeta, 10) obszar zieleni 
na pustyni, 13) drewniany stołek, 14) czołowi 
zawodnicy danej dyscypliny sportu, 15) rzeczy, 
fakty, na których można się oprzeć w wywodach, 
16) nożyk w drewnianej oprawie; cyganek, 18) 
strumień górski, 19) rzepakowy lub słoneczniko- 
wy, 20) upał, spiekota, 22) stolica Ghany, 23) 
kolekcja, 25) przecinka leśna, 27) postać ludzka, 
28) zwój, np. tapety. 


ROZETA Z KWADRATEM MAGICZNYM - 


UKOŚNIK. O-12. Prawoskośnie: kościół, bile- 
ter, dręczenie, gołąb, dzwon, reflektor, pieczeń, 
chuchro, orzeł, sierp. Lewoskośnie: morze, wie- 
czorek, przebój, kościec, kąsek, pierścień, kleik, 
piskorz, chichot, metro. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 

Ewa Blondowska — Legnica, Piotr Frontczak 
— Konin, Paweł Jackiewicz — Warszawa, Jola- 
nta Karaś — Maciejowice, Barbara Kos — Kato- 
wice, Agnieszka Mazurek — Różnowo, Anna 
Michalczuk — Siemiatycze, Piotr Niedzielski 
— Starogard Gdański, Marta Nowaczyńska 
— Wrocław, Magda Żurawek — Garwolin. 


Redagują; Redaktor naczelny Jan Orgel- 
brand, zastępcy redaktora naczelnego 
Grażyna Szroeder-Bukowska | Wieńczys- 


ław Zaczek, sekretarz redakcji Grzegorz 
Burakiewicz, kierownicy działów: Andrzej 
Baczyński, Ewa Kosińska, Iwona Starzyńs- 
ka, Jolanta Zdanowska oraz zespół. 
Adres redakcji: ul. 
00-561 Warszawa, telefon 628-56-18; fax 
29-21-42; telex: 813658. Redaktor naczelny 
— 21-15-61; z-cy red. nacz. — 21-47-06; 
red. — 628-25-48; dziennikarze: 
21-81-13, 21-98-28; dział reklamy, promocji 


sekr. 


WYDAWCA: S.P. 
Mokotowska 24, 


21-19-06. 


Opracowanie graficzne i techniczne: Jola Barszcz i Wojtek Jacek Sadowski 


i kolportażu — 29-21-42. Nie zamówionych 

materiałów redakcja nie zwraca. 

„Świat Młodych”, ul. 

Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą- 

du — Jan Orgelbrand. Numer konta ban- 

kowego: PBK Ill O/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


Podane wyrazy wpisz do diagramu, tak aby 
powstała krzyżówka. Następnie z liter, które znajdą 
się w oznaczonych polach, ułóż 7-literowy wyraz 
i prześlij go jako rozwiązanie zadania. 


WYRAZY TAS ARTUR _ ASYSTA 
3-literowe USA ATARI GOMORA 
AKT 4-literowe RANO KORTAW 
BIŻ A GALON _ NAGANA 
BYT ATAR GILZA OLERON 
DNO RAR KAKAO _ ONDYNA 
DOM DARA KESON _ ORNETA 
INA BALA KLAPA PIROGA 
IRA MINA Koga: 7-literowe 
KUB ODRA U  ALANINA 
LEW ASTENIK 
OLEG LOARA 
MIT DRYBLAS 
PARA MANAT 
ONI RANA MASKA _ NADWAGA 
PTA STEN NEOFITA 
RAK SATYR | pLATANY 
RUS S-literowe SKŁAD | panyTAS 
RWA ANAND WDRO ROZKWIT 
SAK ARENA STARTER 
SYK ARKAN 6-literowe TRAKTOR 
AKTYWA 


FOAOTZOCOZRZOZEE" FT 


pocztowe. 
SKŁAD: własny. 


ul. J. Piłsudskiego 82. 


da. Informacji o warunkach | terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 


ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.0., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375]sc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 


W domu 


WIRÓWKA 


Początek wpisywania 
wyrazów w polu oznaczo- 
nym kreską 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) 
niewielki mebel na bieliz- 
nę, na książki, 2) można się 
w nich wygodnie rozsiadać, 
3) służy do siedzenia, 4) 
używana do wyklejania 
ścian, 5) deszczułka z twar- 
dego drewna przeznaczo- 
na do układania posadzek, 
6) nocna — świeci na szaf- 
ce przy łóżku, 7) w dawnych 
chatach: warstwa gliny kła- 
dziona zamiast podłogi 
(przestaw litery w wyra- 
zach Poe + pal), 8) pod pierwszym piętrem, 9) 
wieszasz na niej obrazek, 10) mebel służący do 
siedzenia, zwykle z oparciem i poręczami, mo- 
gący pomieścić kilka osób. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


JEDNAKOWE OBRAZKI. 1, 5. KRZYŻÓWKA MAGI- 
CZNA. Kaktus, kwarta, turkot, statki. TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA. 

908 — 32 = 876 
= x = 
612 17 = 3% 


296 + 544 = 840 


ZNAJDŹ  RÓŻNI- 
CE. (rys.) 


Wysyłając rozwiązania 
zadań Abrakadabry, na- 
klej na kartę pocztową ten 


nagród kartki bez kupo- 
nów nie będą brane pod 


I 
1 
I 
kupon. Przy losowaniu |. | 
1 
uwagę. i 


"Ne sf 
Wychodzi: wtorki | soboty 
WALEDENECTY: 

PL ISSN 0137-9321 
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NEJ 


JEŚLI NAUCZYSZ MNIE, ALEB Bui, 
JAK TO SIĘ ROB/,DAM NAPRAMI 

CI ZŁOTA ILE ZE- 

CHCESZ! 


PROSZĘ! NIE MASZ. POJĘCIA, JAKBY MI SIĘ TO PRZY- 


DAŁO. NAZYWAJĄ MNIE BILL ZABIIJAKA . MUSZĘ 
DBAC © OPINIĘ... zie 

"me pzod , OBOWIĄZUJE 

|| PNE TATEMNIEA PAE- Sj 


7 OJEJ, KLEKS/E | IRÓB NM MUSŁAŁDYM ODTAŃCZYĆ SPECJALNY, 
; BO NIE PA NAN TANISC, WZNIEŻĆ MODŁY I PRONĄ 
KODU 


O ZEIMOLENIE ... mdcz! CHĘTNIE 


POZNAM OBYCZAJE 


10 


E MĘDLIGSZ MUMIAK OGOLĘ ( MOJE BÓSTHO MONI, EE 25 > M PT POMALUJĘ 7 
OGOLIĆ 6KONĘ ,, s DZIESZ MUŚLĄŁ POMALDF, 


s TWARZ NA NIEBIESKO. __J KAC If, £ 
o gk Ę 
/- 2a) 9 


ZARALŁ! NIE PRZERYWAJ NIG PRZESKŁYSZAŁKEŚ SIĘ | NIBGMOBLIWE! 
NA NIEBIESKIM TLE MUSZĄ CZARNE KRESKI TEZ ? 6PYTAJ JESZ- 
BYĆ ZÓŁTE KROPKI ICZAR- 
NE KRESKI! 


— - 
MUSZĘ SIĘ PRZYGOTOWAĆ .PRZYJDĘ, Y OCHICHA,CHA Mal 
GDY ODPOCZNIECIE. BABCIA KAZĄKĄ MI JJJUZ NIE MOGĘ!DO- 
KUPIE BUŁECZKI I MAKARON, WIĘC_„sg, Ż'EEŚ GO TyM 

SIĘ BPIESZĘ! = A 0EMI 


PROSZĘ „OTO KŁUCZE.DO NE 
NYBORU. STĄD | TAK mSzys- 


HOOLIGAN ? TO BRZMI SWOISKO! 
JAKA JEST JEGO SPECJĄLNOŚĆ ?! 


HOHO! UMIE SIĘ BAWIĆ! 
NAJPIERN SIEUJE SIĘ „NARĘ- 
KĘ *,Ą KIEDY wyeRA-uczy || 
FACETA rAńŃczYĆ ! 


GDYBY NIE TE MROEZON- 
KI, BYLIBYŻMY TU 
O WIELE WCZEŚ- 


ALEZ NIE. TO EEE... 
PRZEMIŁE ZWIERZĘ, 
HOOLIGAN WRÓCIŁ 


RAJ SĘDZIA GO za 
NYRZUCIŁ... / 


/ GDZIE TAM! STRZELA MU POD 
NOGI I KAŻE WŁĄCZYĆ PIANO 
1Ę. TRZEBA To zoBączyć ! 
POTEM PŁACI ZA STŁUCZONE 
p /USTRA I PLASTER DLĄ Gołci | 


j CHYBA NIE CHCĘ GO POZ- 
| |sma złoż CHODZMY, ODPOCZNIE 
M Y PRZED DROGĄ! 


DA pea <Z 


- MASZ RACJĘ! 
OTO NASZ DOZ - "JĄ 
GONNY WIELBI- 


NARESZCIE , CO ROBIMY DALEJ ?// CHA CHA, „NIEBIESKI INDIANIN *! CHODZ 
GDZIE JEST KLEKS? 7 / kz MY GO SZUKAĆ j NYJAŚNIMY SPRAWĘ 
| 


Ż | 7 OBAWIAM SIĘ, EE W TYM 
| (ANIĘ Po GEZErAE 
— > 
| | OKU 
PRZNZ EE 
) 
4 = 


oc 
ŚJ 


CZY ZNASZ TUTEJSZE CENY? 

GDY CIEBIE NIE BYŁO,ROZEJ- < 

RZAŁAM SIĘ N POBLIZU... TE ZŁOTA ZA PSA! NAWET 

CHODZ ,COŚ C4 POKAEĘ ! GDYBYŚ BYŁ IRLANDCZY- 
KIEM, NIE MAMY ODROBI- 
NY KRUSZCU ! — 
| 


PRZYSTĘPNE 
CEMNOCZYCEZNIKA!) 


ODKIEDZIMY PSIARNIĘ ! NIE ZAPOMI-JQ] 
NAJ ZE MAMY MIESO, KTÓRE O TEJ JĘBÓ 
PORZE ROKU JEST CENNIEJSZE "UNP 
OD WSZYSTKIEGO! Jal ZEBY NAS TYLKO 

y HOOLIGAN NIE ZOBA- 
M CZYŁ. Z PENNOŻCIĄ 
H JUE TU DOTARŁ! 


BZ i 


